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Sztuczna Nedtwla radykalizmu.
Wiedeń, 15 listopada.

(Mm) Zaraz po zawarciu zgody z służbą ko­
lejową na drogach żelaznych państwowych roze­
szła się pogłoska, że ministerjum kolejowe chce 
podnieść na owych drogach taryfy towarowe. Ma 
to być źródło nowego dochodu; z jego pomocą 
rząd pokryje nowy wydatek : podwyżkę płacy 
robotników i oficjalistów kolejowych

Mimochodem zwrócę uwagę na obliczenia 
dzisiejszej „Neue freie Presse“ : nowy wydatek 
wyniesie rocznie do pięciu milionów koron, sumę 
niewielką w porównaniu z dochodem czystym 
dróg żelaznych państwowych : 86 milionów' kor. 
Dochód czysty z podwyżki taryf towarowych dał­
by co najmniej trzy razy tyle, ile potrzeba celem 
pokrycia podwyżki płacy robotników kolejowych. 
AVynika ż tego jasno, że owa podwyżka ma być po 
prostu pozorem upragnionym, by podwyższyć ta­
ryfy towarowe. Takiej podwyżki biurokraci kole 
jowi już sobie od dawna życzą.

Tej kwestji przecież nie poruszamy. Chcemy 
na razie wierzyć, iż rząd nie żywi celów ubocz­
nych, przystępując do podwyżki taryf kolejowych. 
Będzie mu brakowało pięciu milionów skutkiem 
ustępstw materjalnych, porobionych służbie kole­
jowej,chce je zatem zdobyć z pomocą podwyżki ta­
ry f towarowych. Dlaczego z pomocą takiej 
podwyżki? Bo to krok najłatwiejszy. Nie wyma­
ga ani zmysłu organizacyjnego, ani pomysłowości 
ani pracy twórczej, przymiotów nieznanych, a na­
wet wstrętnych biurokratom. Wolą oni zawTsze 
imać się środków fiskalnych. Mało ich to obchodzi 
że fiskalizm jest dla ludności uciążliwym po­
dwójnie : przedewszystkiem wybiera doraźnie 
znaczne sumy z kieszeni obywateli, powtóre nisz­
czy ich zdolność podatkowy w przyszłości, bo ta­
muje energję zarobkową i nie pozwala na rozwi­
nięcie przedsiębiorczości. Dla biurokracji wska­
źnikiem postępowania w sprawach państwowych 
jest. własna wygoda : co tę wygodę mąci, zasługu ­
je na potępienie.

Fiskalizm w A ustrji święci prawdziwie orgie. 
Ostatniemi laty podwyższono znacznie rozmaite 
podatki poślednie. Wprowadzono także bardzo 
szkodliwy dla dobrobytu ludności podatek kolejo­
wy, który, umniejszając liczbę podróżnych albo 
przynajmniej krępując wzrost owej liczby, działa 
ujem nie na wielką ilość gałęzi przem. i handlu.

Ten fiskalizm skarbowy w7 Austrji, owra poeoń 
biurokracji za wygodą, gdy idzie o wyszukanie 
nowych źródełdochodu, brak reform szerszych, 
które dają państw u źródła nowych poborów7, lu­
dności zaś sposobność do stałych zarobków7 i w o- 
gólepodnoszą dobrobyt, kulturę, siłę moralną oraz 
fizyczną obywateli — to wszystko jest złem, po- 
ciągającem następstwa polityczne wielce ujemnej 
natury.

Rząd co roku nakłada nowe ciężary finanso­
we, nie troszcząc się o przeprowadzenie takich 
Teform, które dałyby ludności możność znoszenia 
owych ciężarów7. Wynikiem tego fiskalizmu jest 
niedokrewność ekonomiczna, a więc i fizyczna o- 
bywateli : ludność źle się odżyw ia, nie matyle sił, 
aby pracować energicznie, brakuje jej zapobiegli­
wości i mocy przeprowadzania planów, obliczo­
nych na dłuższą metę, w ymagających hartu du­
cha i pieniędzy czyli kapitału duchowego i ma­
terialnego.

Na takim gruncie krzewi się bujnie niezado­
wolenie, wyzyskiwane zręcznie przez agitację 
radykalną. Anglja i Niemcy nakładają na swych 
obywateli także wielkie ciężary, ale tam rządy

prowadzą politykę gospodarczą w wielkim stylu 
dają obywatelom możność zarobku, ułatwiają im 
ten ostatni wszelkimisposobami. I dlatego w obu 
tych państwach nawet stronnictwa skrajne, mają 
program bardziej realny, przemawiający nie do 
sentymentu mas, ale do ich rozumu. Taksamo tak­
tyka ow7ych stronnictw7 jest umiarkowaną i odrzu 
cającą wszelki gwałt,

W Austrji dzieje się ipaczej : rząd płaci nie­
zadowolonym oficjalistom kolejowym podwyżkę 
ale zaraz potem chce podwyższyć taryfy towaro­
we czyli stworzyć nową serję pokrzywdzonych, a 
więc niezadowolonych. I tak ciągle w7 koło.

Równocześnie biurokracja — jak każda ka­
sta -— odżegnuje się od systemu gabinetów' parla­
mentarnych, choć byłby to jedyny sposób zastr^ 
knięcia nowych sił w organizm biurokratyczny.

Bezwstydne przechwałki.
Niejaki Sfemen ^W.ittyk, który na zjazdach 

socyalistycznych odgrywa rolę jedynego przed­
stawiciela „ukraińskiego" socjalizmu, a jest w 
gruncie rzeczy zwykłym ruskim radykałem — 
szowinistą, — wygłosił na wiecu socjalistycz­
nym w Wiedniu takie charakterystyczne prze­
chwałki :

„Lud mój dostarczył też męczenników re- 
wolucyi rosyjskiej. Czyimi jesteśmy na Ukra­
inie, krew ruska polała się też w Charkowie, Poł- 
tawie, i Jekaterynosławiu. Mamy duży wpływ 
tam, gdzie towarzysze zazwyczaj niemiają, mia­
nowicie na robotników rolnych i chłopów. Przed 
dwoma laty urządziliśmy wielki strejk robotni­
ków rolnych i chłopów, który jaknajdotkliwiej 
uderzył szlachtę. Wielkie strejki agrarne wy­
buchną znowu, ich szlachta obawia się najbar­
dziej. Tym razem użyjemy też innych środków 
których tu nie wymienię. To tylko powieni: Po­
trafim y znaleźć szlachciców w ich własnych do­
mach.

Wszystkie te frazesy są zbiorem świado­
mych kłamstw. Dziś już wszyscy wiedzą, że w 
wielkim ruchu wolnościowym który ogarnął 
Rosję, rodacy p. W ittyka prawie zupełnie udzia­
łu nie biorą, a co do rozruchów agrarnych, te 
wprawdzie były rzeczywiście wywołane przez 
radykalnych agitatorów, ale też popierała je tak 
że biurokracja rosyjska, chcąc przy pomocy zba­
łamucony cli włościan zniszczyć obywateli ziem­
skich, którzy właśnie wtedy rozpoczęli decydu­
jącą walkę z despotyzmem i czynownictwem, i 
zażądali równouprawnienia wszystkich stanów 
i narodów. Ten szlachetny i demokratyczny 
program, został po części sparaliżowany przez 
bezmyślne rozruchy agrarne, których pobudką 
było pożądanie cudzej własności, a głównymi in­
spiratorami popi i urzędnicy.

Takiemi to 1 aurami wieńczy sobie skronie 
p. W ittyk, który pod bezpieczną opieką bagne­
tów austrjackicli, wygłasza rewolucyjne dekla- 
macye, pozostawiając mniej wygodne spotkania 
z kozakami i żandarmami, swoim mniej „uświa­
domionym", — politycznym współwyznawcom...

KORESPONDENCJA.
Dąbrowa Górnicza l i  listopada.

Jesteśmy obecnie pod grozą podwójnego 
terroru, jedń°go z dołu, drugiego z góry.

Pp. socjalistom należy się pierwszeństwo, 
a więc najpierw o nich. Rozpoczęli oni wście­
kłą walkę nietyle już z „rządem najezdni- 
czym", co z demokracją narodową. Walkę pro­
wadzą w sposób tak nieuczciwy, iż wprost 
trudno uwierzyć, aby partja walcząca o wol­
ność, o idee, imała się takich środków wzglę­
dem innej partji, walczącej o toż samu —
0 wolność. Otrzymuję obecnie wiadomości 
z Zawiercia. Cała ta miejscowość jest sterro­
ryzowana przez socjalistów: wszyscy naro­
dowcy pootrzymywali wyroki śm ierć. Agita­
cję swoją chcą przenieść na wieś, aby i chło­
pa polskiego, czującego narodowo, zmeprawie, 
opowiadają bojownicy o „wolność i prawdę"’ 
iż narodowcy to — burzyciele kościołów. Sie­
jąc ziarno niezgody wśród chat wiejskich 
agitatorzy jednocześnie napadają na plebanje’
1 grożąc księżom, nożami i rewolwerami, wy­
muszają od trwożliwszych „dobrowolny" da­
tek na partje socjalistyczne. Miało, to miejsce 
w kilku paraliach. Agitacja po wsiach nie 
idzie jednak gładko.

Wh ść o pohańbieniu sztandaru narodo­
wego z Matką Rossą Częstochowską i Białym 
Orłem w Zawierciu i w Ząbkowicach, szybko 
rozniosła się po okolicy koło Zawiercia. So­
cjaliści zwalają ten wypadek na narodowców 
Chłop "ierzy i nie wierzy, ponieważ zdrowy 
iego chłopski rozum nie chce zrozumieć, iż“- 
by narodowcy mogli spługawić narodowy 
sztandar. W okolicach Ząbkowic chłopi po­
znali się odrazu na socjalistach; jeden z po­
chodów demonstracyjnych na wieś pod takt 
,.czerwonego sztandaru" sprali kłonicami a 
drugi w Porembie wpędzili w staw i kazali 
głównym warchołom pływać wraz z czerwoną 
płachtą, dopowiadając: „a macie psiekrwie za 
Matkę Boską.

W Ząbkowicach sztandar z Matka Boską 
Częstochowską i Białym Orłem socjaliści 4-go 
listopada podarli w kawałki, wrzucili w błoto 
i deptali urągając. Jeden z urzędników kole­
jowych przysiągł publicznie, iż wystrzela wszy­
stkich, którzy brali czynnyudział w tym nikczem­
nym fakcie). Socjaliści wkrótce poznali, iż zada- 
leko zaszli, a wi^c aby poprawić swój kredyt 
w masach, z m u s i l i  księdza w Grodźcu po­
święcić czerwony sztandar. W Będzinie ko­
mitet P. P. S. zamówił Mszę św. w kościele. 
Do kościoła na nabożeństwo chcieli wnieść 
czerwone sztandary, na co ksiądz nie pozwo­
lił. Agitatorowie socjalistów w swych przemó- 
więniach na wiecach ludowych starają się grać 
na niższych instynktach ludzkich, na niena­
wiści, fałszują świadomie fakta i tak obała- 
mucają, znieprawiają ten biedny lud roboczy 
w gruncie nie zły, lecz ciemny i zdemoralizo­
wany przez opętanych agitatorów.

Z chwilą ogłoszenia stanu wojennego roz­
hulało się żołdactwo. Kozacy i żołnierze po­
częli bić, okradać i mordować spokojnych 
przechodniów. Szczególną nienawiścią pałają 
oni względem uczni ze szkoły sztygarów i 
członków straży obywatelskiej. Sztygarów prze­
śladują za to, iż ci przedtem prowadzili wśród 
nich agitację „przeciw carowi", a straż oby­
watelską za to, że oni „słuchają drugiego cara 
polskiego". (Rezultat agitacji socjalistów, któ­
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rzy głosili na prawo i lewo, iż narodowcy 
chcą króla polskiego. Gdy kozak zobaczy „mi­
licjanta narodowego44, woła, „acn ty choczesz 
caria polskaho“ i — nahaja, albo i szablą)

Pokłuto bagnetami ze straży bezpieczeń­
stwa sztygara Ostrowskiego, zbito kolbami 
spokojnie przechodzącego p Kinastoskiego, 
sekretarza zjazdu górniczego. Są to fakty wy­
bitniejsze nadużyć. Okradzionych i pobitych 
bez liku.

Wczoraj żołnierze okradli dwa sklepy w 
Dąbrowie, mianowicie sklep Mulszteina; we­
szli oni do sklepu, dali ognia z karabinów. 
Kupiec uciekł, a żołnierze gospodarowali po 
swojemu. W drugim sklepie na tejże samej 
ulicy 2 żołnierze i jeden podoficer zagrozili 
kupcowi rewolwerem, ten uciekł, a wtedy go­
ście rozbili kasę i poszli dalej. Zadośćuczy­
nienia otrzymać nie można. Skarżących na­
czelnik powiatu Mirbach, odsyła do naczel­
nika straży ziemskiej Makarowa, Makarów do 
dowodzącego wojskami Martynowa, ten znowu 
do naczelników i t. d. w kółko, a kozacy gra­
bią i rozbijają, a piechota robi to samo. A re­
wolucjoniści gdzie ? a groźny „komitet“ gdzie? 
Ot, podobno schronił się zagranicę ...

Z. Bończa.

Z WARSZAWY
Z otrzymanych dziś dzienników warszaw­

skich wyjmujemy następujące wiadomości:

Ugodowcy o ukazie Wittego.
Z pism warszawskich, które wyszły już 

po ostatniej enuncyaeji Wittego, otrzymaliśmy 
dotychczas „K urjer Polski44. Naczelny redaktor 
tego pisma, p. Straszewicz, we wstępnym ar­
tykule dość śmiało omawia to „nowe nieszczę­
ście44 i w końcu pisze:

„Jakim  sposobem rząd warszawski może 
coś osiągnąć, kiedy stoi on zewnątrz wszystkie­
go, oddziaływać na ludność ani chce ani może, 
innej zaś siły niema nad brutalną przemoc woj­
ska, niezdolnego oryentować się wśród ludzi, 
wśród haseł, wśród zajść?

Czasy się zmieniły i postępowanie rządu 
zmienić się winno.

Aby zająć jakieś wyraźne stanowisko w o- 
bec wypadków i w obec przedstawicieli państwa, 
musimy wiedzieć dokładnie, jakie są zamiary 
rządu, względem kraju  i narodu naszego. W

ślepą babkę nikt grać nie zechce. Potrzeby na­
sze najpilniejsze nie mogą być zaspokojone bez 
autonomji. Praca nad przyszłością nie może 
być skutecznie w całej pełni rozpoczęta, dopó­
ki na tylu decydujących stanowiskach w kraju  
pozostają znani, wypróbowani i zajadli wro­
gowie imienia polskiego. Odpowiedź hr. W itte­
go, dana adwokatom, nie wpłynie na uspoko­
jenie społeczeństwa polskiego. Ogłoszenie sta­
nu wojennego nie doda sił nam, żywiołom spo­
kojnym, pracującym nad doprowadzeniem ży­
cia do normalnego biegu.

Tyle nawet nie zadano sobie fatygi, aby 
oszczędzić nam w depeszy urzędowej a więc 
prawdopodobnie i w ukazie nazwy kraju  priwi- 
ślińskiego. W mianie tern tkwi groźba, obelga 
i krzywda! Czego może spodziewać się kraj poi 
ski, gdy go urzędownie trak tu ją  urągliwem 
przezwiskiem44.

Tak ocenia bezczelną prowokację rządu ro­
syjskiego ultra-ugodowy organ warszawski.

O język polski.
Pracownicy Pady miejskiej dobroczynności 

publicznej postanowili odbyć wiec wcelu omówię 
nia sprawy wprowadzenia języka polskiego w 
biurowości rady i w szpitalach.

Współpracownicy zarządu wzajemnych u- 
bezpieczeń rządowych na zebraniu, odbytem 
we czwartek, w d. 9 bm., uchwalił jednogłośnie 
podjąć akcję wprowadzenia języka polskiego do 
biurowości zarządu w stosunkach wewnętrznych 
i zewnętrznych instytucji. W tym celu i dla o- 
mówienia innych jeszcze kwestji, postanowiono 
zwołać w najprędszym czasie ogólne zebranie 
wszystkich pracowników głównego zarządu i od­
działów powiatowych Królestwa Polskiego.

W dwóch departamentach Izby sądowej ad­
wokaci przemówili po polsku, motywując ten 
fakt nadaniem przez Manifest „swobody słowa44, 
bez różnicy narodowości. Prokuratorzy zgodzili 
się na taki pogląd, ale oświadczyli, że zanim 
nadejdzie z Petersburga bliższe wyjaśnienie — 
proszą o mowy obrończe w języku urzędowym.

Stowarzyszenia i Związki.
Dnia 5 bm. zawiązało się w Warszawie sto­

warzyszenie sił naukowych polskich, w celu pod

jęcia stafań około stworzenia instytucji nauko­
wych i w ogóle zdobywania warunków, sprzy­
jających rozwojowi nauki polskiej. Członkami 
założycielami tej instytucji jest grono uczonych 
i literatów warszawskich.

Zawiązało się w W arszawie stowarzyszenie- 
pod nazwą: „Ligi przyjaciół wolńośći i prawa44..

Liga potrzebę swego powstania usprawie­
dliwia dwoma następuj ącemi argumentami: 
„1) Długoletnia niewola zamąciła wśród spo­
łeczeństwa pojęcie o prawdziwej wolności oby­
watelskiej i * prawie — Liga więc ma na celu: 
kształcenie tych pojęć wśród jaknajszerszych 
warstw narodu. 2) Urzędnicy, wyrośli w a t­
mosferze bezprawia samowoli, nie prędko je­
szcze po wprowadzeniu swobód konstytucyjnych 
pozbędą się starych narowów.; zadaniem więc 
Ligi będzie zwalczanie wszelkich wykroczeń 
władz przeciw prawom obywateli.44

Związek pomocy dla więźniów politycznych 
przekształcił się obecnie na „Związek pomocy 
dla ofiar politycznych i otworzył specjalne biu­
ro w lokalu adwokata Patka.

Zaproszenie od izjomców.
Biuro Związku ziemskiego nadesłało do pp. 

Stanisława Libickiego, Aleksandra Świętochow­
skiego i Ludwika Straszewicza, jako przedsta­
wicieli trzech stronnictw (nar. dem., post. dem. 
i ugodowcy) zaproszenie na mający się odbyć w 
dniu 19 bm. zjazd działaczy ziemskich i miej­
skich w Moskwie. Ogólna liczba członków zjaz­
du z Królestwa Polskiego ma wynosić 26.

* * *

BIAŁY SZTANDAR.
Ludzkości żeńce plon bogaty 
Znosimy z trudem w cudzy bróg...
Lecz przyjdzie dla nas dzień wypłaty : 
Płatnikiem wówczas będzie Bóg !
Płatnikiem wówczas będzie Bóg !

Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śpiew 
Z sztandaru swego pełni chwały —
Obcy mu zemsty szał, grzeszny gniew, 
Miłości zrodził go siew —
A kolor jego śnieżno-biały,
Bo go nie plami bliźnich krew !

Nic nie upądla bardziej duszy,
Niż nienawiści wstrętny jad...
Go złe dłoń Boża sama skruszy,
Go dobre uczci Bóg i świat !
Go dobre uczci Bóg i świat !

Dalej więc i t. d.

TOM I.
(Ciąg dalszy).

— Czy ci kto ubliżył — czy się na kogo 
gniewasz, Janino? — pytała łagodnie Matylda.

-  Na samą siebie — była lakoniczna od­
powiedź.

— Jakto?... samaś sobie ubliżyła? — za­
śmiała się Matylda. — W takim razie widzę, iż 
żadną m iarą nie mogłabym ci być pomoeną.

— Nie.
Jerzy przyglądał się bacznie dziewczynie. 

Twarz jej wypowiadała daleko więcej, niż bie­
dna Janina przypuścić nawet mogła.

— Czy pójdziesz teraz z nami Janino?
— Jeżeli nie masz nic przeciwko temu, rze­

kła nieśmiało, dostrzegłszy coś niezwykłego w 
tonie mowy kuzynki.

— I cóżbym mogła mieć przeciwko temu — 
odpowiedziała Matylda, zmuszona przywołać uś­
miech na usta, wówczas, gdy rzeczywiście na 
płacz się jej zbierało.

Możebyś wolała, aby cię odprowadzić na 
łączkę, gdzie się całe towarzystwo znajduje.

— Jak  chcesz Matyldo, mnie wszystko to 
jedno —- odrzekła smutnie Janina.

— Nie mów tak, pani, bo słyszałem, że pe­
wien młody gentleman został za podobną obo­
jętność srodze ukaranym : na odludnem jakiemś 
wybrzeżu niedźwiedzie rozszarpały go w kawał­
ki.

— Nie rozumiem, doprawdy, dlaczego prze­
mawiasz pan do mnie zawsze jak  do dziecka. 
Jest to niegrzecznie.... niedelikatnie z pana 
strony.

— Janino?

— Tak, Matyldo... — Gdyby pan Ornie po­
stępował z tobą w ten sposób, powiedz, czyżbyś 
nie to samo o nim pomyślała.

— Nie czekając wyroku, pozwól mi pani wy 
tłómaezyć się najprzód samemu, — powiedział 
poważnie. — Przykro mi bardzo, żem się pani 
wydał szorstkim i niegrzecznym, miss Raymond. 
Lecz upewniani panią, że stało się to bez naj­
mniejszej złej woli z mej strony.

— Nie przeczę panu, bo może w tern wiele 
własnej mojej winy. Lecz doprawdy, nie jestem 
tak dalece ograniczoną, jak się to panu zdaje. 
Mniemam, iż zrozumiałam daleko lepiej każdą u- 
wagę pana, gdybyś mi ją  w inny sposób zech­
ciał wypowiadać.

Ukłonił się w milczeniu, a zwróciwszy się 
do Matyldy, z zajęciem oddał się dalszej z nią 
rozmowie.

Janina odetchnęła swobodniej.
— Nic dziwnego — pomyślała sobie, przysłu 

chując się doborowo wystudjowanym zdaniom 
Matyldy, wygłaszanym jak zawsze cichym i 
słodkim głosem — że w porównaniu z nią wy­
daję mu się ograniczoną, lecz w każdym razie 
nie powinien tak wyraźnie okazywać mi tego; 
jest to źle i niegrzecznie z jego strony.

Wkrótce, jak  to było życzeniem Matyldy, 
znaleźli się wśród grona gości, gdzie piękna miss 
Poynder, dopomagając Jerzemu w roli gospo­
darza, z niewysłowionym wdziękiem obdarowy­
wała uśmiechem i grzeeznemi słówkami to je­
dnych, to drugich, pokazując tern, jako to z niej 

v będzie na przyszłość wzorowa pani rozległych 
posiadłości Grange.

Jan ina usiadła tymczasem nieopodal towa­
rzystwa, a wkrótce Ludwik zbliżył się do niej, 
aby choć w części wynagrodzić jej uprzednie 
swe zaniedbanie.

— Jest zamiar, jak  słyszałem, aby młodzież

po zachodzie słońca potańczyła trochę; pamiętaj 
%vięc, Ja r.no , żt walc d> m ife należy.

— Przepraszam cię, Ludwiku, ale nie chcę 
dziś wcale tańczyć.

— Nie chcesz tańczyć? — Spojrzał na smu­
tnie poważną jej twarzyczkę i pomyślał, że bę­
dąc nadąsaną za długie zapomnienie swej osóbki,, 
próbowała z nim teraz tej niewinnej kokieterji, 
którą dziewczęta posiłkują się w takich razach. 
Nawet ze mną, Janino?... a przecież przyrzekłaś 
mi, pamiętasz?... Starałem się tak urządzić, aby 
resztę wieczoru mieć swobodną i z tobą tylko^ 
tańczyć. Cóżem ci zawinił, kuzyneczko, że mnie- 
tak srogo karzesz?

-  Nic... Nie mam tylko chęci do zabawy 
dzisiaj i proszę cię, Ludwiku, nie pytaj mnie o 
przyczynę.

— Co za niedorzeczność, Janino! W szystko 
to są grymasiki, które po pierwszym walcu, za­
ręczam ci, przejdą natychmiast. Pójdźmy więc-

— Nie, nie! W żaden sposób nie mogłabym 
teraz... byłoby to to samo, co tańczyć na po­
grzebie !

— Co to ma znaczyć?... Czy się co złego* 
zdarzyło? — pytał, a czarne jego źrenice prze­
nikały nawskroś łagodne, ciemne jej oczy.

Pod siłą jego wejrzenia opuściła powieki i 
odwróciła płonącą twarzyczkę, lecz usta jej za­
cisnęły się silnem postanowieniem milczenia.

Jakkolwiek była zawsze szczerą i prawdzi­
wą, znał to jednak dobrze, że w razie potrzeby, 
miała dużo silnej woli — więcej nawet od niego 'r 
i teraz więc zrozumiał odrazu, iż nie powie mu 
przyczyny, dla której usuwa się od tańców.

— Pójdź przynajmniej zjeść cośkolwiek, J a ­
nino. Wyglądasz znużona i dziwnie jakoś nie 
swoją. Lecz najbardziej nawet romantyczne la- 
dies nie mogą przecie żyć samem tylko powie­
trzem. Zaręczam, że gdy zjesz kawałek kurczę­
cia i wypijesz trochę szampana, świat i życie
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Gmach samolubstwa już się wali,
Zburzyła go Chrystusa moc.
Gdy będziem z Bogiem pracowali,
Pierzchnie przed słońcem fałszu noe! 
Pierzchnie przed słońcem fałszu noe!

Dalej więc i t. d.
Precz ze strzelbami, sztyletami !
Niech zginie gwałt i rzeź i mord !
Chrystusa znamię rządzi, nami,
Nie pójdziem śladem dzikich hord !
Nie pójdziem śladem dzikich hord !

Dalej więc i t. d.
Ufajmy! prawda fałsz zwycięża!
Zawsze ustąpi dniowi cień !
Ten, co świat podbił bez oręża,
I nam tryumfu ześle dzień !
1 nam tryumfu ześle dzień !

Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śpiew,
Z sztandaru swego pełni chwały ;
Obcy mu zemsty szał, grzeszny gniew', 
Miłości zrodził go siew —
A kolor jego śnieżno-biały,
Bo go nie plami bliźnich krew !

W ikior Gomulicki.

Hymn powyższy nakreślił poeta jako para­
frazę znanej pieśni śpiewanej podczas pochodów 
i zebrań socjalistycznych.

0 tanie mięso.
Z powodu niektórych zarządzeń m agistra­

tu , skierowanych przeciwko dowozowi do K ra­
kowa mięsa z Piasków Wielkich, rzeźnicy tam ­
tejsi ogłosili meinoryał, z którego wyjmujemy 
następujący ustęp:

„Musimy się publicznie bronić przeciw 
krzywdzie, którą nam robią. Od wieków na 
podstawie różnych królewskich przywilejów 
polskich i dokumentów starych, które mamy w 
swem archiwum, sprzedajemy mięso w K ra­
kowie. Prawo to chciano nam przed kilkuna­
stu laty odebrać, atoli obroniliśmy je rekursami 
we wszystkich instancyach. Teraz gdy w Krako 
wie nastała drożyzna mięsa, chętnie daliśmy się 
użyć do dostarczania taniego mięsa dla Krako-

przedstawią ci się zupełnie w innych kolorach.
Podniosła się, aby mu towarzyszyć. Wo­

lała raczej wszystko, niż słuchać napomnień. W  
drodze do namiotu spotkała Annę Lawrence, z 
eskortą jej wielbicieli.

— Gdzie się to ty, dzieciaku, tak kryłaś 
przez dzień cały? — zawołała wesoło. — Czy 
widziałaś się z Edwardem, Janino? Pan Tarle- 
ton mówił mi, że widział go odjeżdżającego do 
domu; ale to nie może być chyba w żaden spo­
sób. Czy nie z tobą przebywał on, moja droga?

Spuszczone Janiny oczy, mieniące się kolo­
ry  jej twarzy i nejrwowo wyszeptane „tak“, dały 
Annie wskazówkę prawdy, a Ludwikowi w yja­
śniły powód tajemniczego jej milczenia.

— Odmówiła Edwardowi — błysła mu nagle 
myśl tryum fująca. — Sprawa więc moja z 
dziewczyną jest w zupełnym porządku!

— Ona przecież odmówić mu nie mogła *— 
myślała oburzona siostrzyczka. — Nie może być 
tak  dalece ograniczoną!... Do prawdy, gdyby 
tego dobrego, najpoczciwszego w świecie chłop­
ca nie pokochała szczerze, dałoby to mnie o niej 
bardzo niekorzystne wyobrażenie.

W serdecznem swem przywiązaniu do bra­
ta, Anna Lawrence znalazła się niesprawiedli­
wie względem swej przyjaciółki. Pożegnała ją  
chłodnem skinieniem głowy.

Jan ina  jednak nie było w usposobieniu u ra­
żania się jej gniewem. Czuła się tylko głęboko 
zasmuconą.

Ludwik za to odzyskał natychmiast wybor­
ny swój humor. Nie było już potrzeby przyśpie­
szania zaręczyn. Mógł jeszcze cieszyć się czas 
jakiś swobodnem kawalerskiem życiem. Myśl 
tauczyniła go tak przyjemnym towarzyszem J a ­
niny że dziewczyna poczuła się miinowoli roz- 
wcr „mną. Postanowienia jednak swego co do 
nietańczenia, nie zmieniła.

(C. d. n.)

wa. Koszta administracyjne mamy mniejsze, 
zakupy robimy tańsze u źródeł, które od lat dla 
nas są dostępne. Sprzedajemy tanio nie dlate­
go, że mięso mamy złe lub szkodliwe. - - Podda­
jemy się wszelkiej najsurowszej kontroli usta­
wowej. Nagle coś się stało. Gniew bogatych 
rzeźników krakowskich, którym psujemy tanio­
ścią interes, okazał się płodnym w skutki. Pre 
zydyum Krakowa osobnem obwiszczeniem ogra­
niczyło naszą codzienną sprzedaż do 4 dni w ty­
godniu. — Gdy przeciw temu nieumotywowane- 
mu obwieszczeniu powstało oburzenie opinii p u ­
blicznej, której wyraz dały gazety, -  gdy za­
chodziła obawa, że na radzie miejskiej trzeba 
będzie motywować ogranfćzenie przeciw nam 
na korzyść drogich rzeźników krakowskich wy­
dane, zaczęto zbierać przeciwko nam dowody...

Następnie wylicza memoryał niektóre rzeko 
me nadużycia weterynarza miejskiego...

Wskutek tego memoryału, cech rzeźników 
wydał następującą odpowiedź:

Więc handlarzom z Piasków Wielkich 
dzieje się już krzywda przez to iż m agistrat k ra­
kowski rozporządził aby mięso, które oni spro­
wadzają do naszego miasta, podlegało kontroli 
sanitarnej, a jak  oględziny wykazały, jest po 
części gruźliczne a wieprzowe wągrowate.

Cóż rzeźnicy krakowscy m ają powiedzieć?
Nie występujemy we własnej obronie z tej 

przyczyny, iż rozumiemy, że drożyzna mięsa, 
która panuje w naszym mieście jest przez wła­
dzę i prasę uważaną jako wyzysk ze strony rze­
źników i choćbyśmy najprawdziwsze stawiali 
argum enta nie będziemy mieć wiary a więc cho­
ciaż w części chcemy dać poznać szerszej pu­
bliczności iż jesteśmy przez władzę i opinię bez 
winy krzywdzeni.

Powodem drożyzny mięsa jest drożyzną ży­
wego towaru sztucznie naciągnięta przez wiel­
kich hodowców. Ale oni ze swym wyzyskiem 
są obecnie ochraniani przez krakowski „Czas“, 
który ukrywa winowajców tj. wielkich hodow­
ców a na widownię wysuwa rzeźników.

Hodowcom obecna drożyzna jest na rękę 
bo mimo iż rok był urodzajny oni drogo swoje 
stada sprzedają, bo m ają do tego sposobność i 
poparcie właćŁz; nie przysyłają oni swego bydła 
na krajowe targi wprost lecz używają do tego 
pośredników a ci swoich pomocników i faktorów 
a rzeźnik musi ich wszystkich opłacać.

Co najlepsze, sztuki zostają sprzedawane za 
granicę, niemieccy, kupcy zalewają nasze targi 
i w ykupują znaczną część bydła i trzody.

Czemu rzeźnikom nie wolno z innych 
państw bydła sprowadzać? Cóż znaczy okrzy- 
czona opieka hodowli bydła, kiedy chodzi o tanie 
mięso?

Jeżeli przed dwoma laty para wołów kosz­
towała przeciętnie 600 koron a 100 klg. ziemnia­
ków 6 koron, to obecnie taka sama para kosztu­
je 1000 koron a 100 kg. ziemniaków 2 korony; 
czem więc można usprawiedliwić tę wygórowa­
ną cenę bydła i gdzie mamy szukać wyzysku?

Granice nasze są otwarte dla każdego tylko 
dla rzeźników są wszędzie zamknięte.

Przytaczamy tu najświeższy wypadek: Od 
jakiegoś czasu do miasta W iednia było wolno 
sprowadzać trzodę z Włoch i przez to cena trzody 
zaczęła w części opadać; tymczasem na wniosek 
p. Wielowiejskiego, który jest przedstawicielem 
wielkich hodowców, rząd zabronił dowozu trzo­
dy z Włoch, przez co cena tejże już się podnio­
sła. Więc wielcy hodowcy m ają wpływy i 
swoich obrońców, a my? czyż którzy z naszych 
posłów zajął się sumiennie naszą sprawą? czy 
dojrzał złe w zarodku? czy wspomniano w parla­
mencie lub obecnie w sejmie o drożyźriie mięsa 
i o przyczynie tegoż? nie! tylko ogólnie potę­
piano rzeźników. Wprawdzie mówili posłowie, 
ale tylko na Radzie miejskiej z napaścią na rze­
źników, ażeby galerya miała eo słyszeć i dla 
swojej politycznej popularności, z góry jednakże 
wiedząc, że i tak mięso nie stanieje bo gmina 
sama bez interwencyi posłów w parlamencie i 
sejmie nic zrobić nie może.

Powstała między nami myśl aby szukać mię 
sa na innych targach, to jest wyszukać mięsa 
tańszego; i tu  na nas uderzyła prasa, groziła, ra ­
dziła gminie, aby mięso, które chcemy sprowa­
dzać było oddane pod kontrolę sanitarną i aby 
nas gmina szykanowała.

Lecz jakież było nasze zdziwienie, gdy nie­
które dzienniki i tu  nam winę przypisały i wal­

kę o byt nazwały sprawą polityczną...
Mimo tego od projektu nie odstępujemy i 

czekamy na powrót burmistrza miasta Podgórza 
posła Maryenskiego aby nasz plan przeprowa­
dzić tj. kupować bydło i bić go na Podgó'- j , 
przez co będziemy mieć pewne ulgi a przez tó i 
cenę mięsa obniżyć będziemy w stanie. Wiem T, 
że miasto na dochodach gminnych przez to stra­
ci około 100.000 koron nie licząc urządzenia ta r ­
gowicy i rzeźni, ale czy słusznie za ten czyn moż­
na nas potępiać?

.Tak widzimy handlarze z Piasków nie bę­
dący niczem dla Krakowa, bo zaledwie opłaca^ 
ją  kilka halerzy za ławę na placu Ducha, m ają 
pretensyę do gminy naszej aby • ich wzięła w 
obronę i powołują się na przywileje królów pol­
skich, które przechowane w naszych archiwach 
opiewają, że za panowania Stanisława Augusta 
w dekrecie w r. 1766 z powodu sprowadzenia 
niezdrowego mięsa do Krakowa zakazano w ogó­
le kijakom (piaszczanom) sprowadzać jakiekol­
wiek mięso i nakazano urzędnikom i cechowi 
rzeźników aby kijaków łapali, mięso konfisko­
wali a ich do więzienia odprowadzali.

Do kogoż więc my mamy się udać, których 
przemysł rzeczywiście od i wieków był otoczony 
opieką królów polskich a obecny m agistrat nie 
zbadawszy gruntownie przyczyny drożyzny nie 
chce radykalnie jej zapobiedz, tylko przychy­
lił się do mniemania, że rzeźnicy są winni.

Obecna cena mięsa w jatkach gminnych 
najlepiej wykazuje, że my nie jesteśmy rdzier- 
cami jak  powszechnie nas nazwano, bo gmina 
obecnie sprzedaje po 2 halerze na 1 klg. taniej 
od rzeźników w jatkach i dopłaca do tego inte­
resu.

Jednakże czy sprawiedliwem jest, aby w 
Krakowie na placu publicznym, bez żadnego hi­
gienicznego zabezpieczenia pod gołem niebem 
przy stanowisku fij akrów, sprzedawali mięso 
ludzie, których kwalifikacye nie znane są gmi­
nie? Rzeźnicy z Piasków są uzdolnionymi fa­
chowcami ale ci odbyli praktykę w Krakowie i 
tu  prowadzą swoje interesa w jatkach lub skle­
pach i są członkami cechu rzeźników.

Na placu Ducha sprzedają tylko fuszerzy, 
a jak  dobre jest to mięso, to zostawiamy ocenie 
władz sanitarnych; ale musimy nadmienić, iż 
Wieliczka i Podgórze zabroniły im u siebie na 
publicznych placach mięso sprzedawać... H an­
dlarze z Piasków Wielkich wnieśli rekurs prze­
ciw zarządzeniu m agistratu krakowskiego ty ­
czącego się rewizyi sanitarnej. My także wno­
simy rekurs do Namiestnictwa, aby to rozpo­
rządzenie zniósł w celu ułatwienia nam przywozu, 
mięsa z za rogatek, lecz wnosimy zarazem rekurs 
przeciw smzedawaniu mięsa na placu św. Ducha, 
powoł-ij-ic się na ro«por'vlżenie Namiestnictwa 
z 189(1 r. według którego nie wolno sprzedawać 
mięsa na publicznych placach pod gołem nie­
bem.

* * *

Cech rzeźników ma zupełną słuszność, bro­
niąc interesów swego stanu, ale kwesty a taniości 
mięsa jest zbyt ogólną, aby ją  mogli rozwiązać 
sami rzeźnicy. K raj i państwo powinny tem 
się zająć, a zwłaszcza potrzeba dążyć do przeła­
mania monopolu żydowskich handlarzy bydła, 
którzy są najgorszymi wyzyskiwaczami ludno­
ści pracującej, a sztucznie podnosząo ceny mię­
sa, zagarniają olbrzymie zyski z niezmierną 
krzywdą całego społeczeństwa.

ZE ŚWIATA
Czy k a w ę  w h a n d l u  f a ł s z u j ą ?  Py­

tanie takie zapewne zdziwi niejedną gospody­
nię. Wszak nie sposób, by kawę dało się fał­
szować.. A jednak, zdaje się, że nie ma dziś 
artykułu, żywności, któregoby w handlu nie fał­
szowano. Tem bardziej zaś podlega temu ka­
wa, która mimo, że nie stanowi dla nas wca­
le materjału odżywczego, a nawet przeciwnie, 
wyrządza, skutkiem zawartej w ziarnkach ko­
feiny “trującej — wielkie szkody organizmowi 
ludzkiemu, rozpowszechniła się tak w świecie 
cywilizowanym, jako popularna używka, iż 
produkcja jej roczna dochodzi do 1800 miljo- 
nów funtów (z tego połowa przypada na Bra-
zyiję)-

Mamy różne gatunki kawy w handlu. Naj-

Jakkolwiek do każdej paszki mączki dla dzieci GURGULA
ołączonym  je s t sposób użycia , to  jednak  jeś li mączkę Gurgula ord y n u je  iek arz , ten że  sam  najlepiej oceni ja k ą  ilość m ączk i, w ody

i porcyi dziennie daw ać należy . (31781 i)
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cenniejszy, pod nazwą „mokka1*, pochodzi 
z Arabji, gorsze zaś z wysp Burbońskich, Mar­
tyniki, Haiti i Wenezueli. Zależnie od gatun­
ku kawy, ziarna w surowym stanie bywają 
albo zielone, albo popielate, albo też żółte.

Jak wiadomo, zanim ziarno kawy (drzewa 
z krajów gorących) stanie się przydatne do 
sporządzenia znanego napoju, pali się je, 
przyczem powstają związki aromatyczne i in­
ne substancje ułatwiające rozpuszczalność w 
wodzie. Dziś najczęściej palenie kawy odby­
wa się z dodatkiem cukru, skutkiem czego 
ziarnka nabierają pięknej barwy i połysku, 
oraz rzekomo stają się wydatniejsze, w rze­
czywistości jednak zyskują tylko zdolność lep­
szego zabarwiania naparu; mimo to wszakże 
należałoby zaniechać owego dodatku cukru 
przy paleniu kawy, ponieważ płacimy nietylko 
za cukier dodany, jako za kawę, ale w więk­
szej części za znaczną ilość wody, która wy­
pełnia ziarna skutkiem tej powłoki cukro­
wej.

Unikniemy wielu zafałszowań, jeżeli będzie­
my, jak to dawniej było w zwyczaju, kupo­
wali kawę jedynie surową i palili ją dopiero 
w domu, a to przedewszystkiem dlatego, że 
kawa palona z każdą godziną bardziej traci 
swój właściwy aromat; gdy przeciwnie, leżąc 
choćby najdłużej w stanie surowym, staje się 
z każdym dniem lepszą. Jpdnakowoż ustrzedz 
się od fałszerstwa trudno, nawet zakupując 
kawę jedynie surową, którą w handlu coraz 
powszechniej fałszują w ostatnich czasach 
w ten sposób, źe ją jednocześnie farbują i ob­
ciążają z pomocą ugru, czyli o kry, węgla, gra­
fitu, witryolu miedzi i malachitu (minerał 
szmaragdowej barwy, z którego miedź wyta­
piają); dalej przy pomocy takich farb, jak błę­
kit pruski, czyli berliński, mieszany z żółtą 
chromową, oraz z barwnikami, jak kurkuma 
i indygo, przyczem, pomijając oszustwo — 
niektóre ze wspomnianych substancyj, jak 
witryol miedzi lub farba żółta chromowa, są 
nadto truciznami i tern samem przedstawiają 
niebezpieczeństwo dla zdrowia. (Farba żółta 
chromowa powstaje z chromianu ołowiu: 
chrom z tlenem i wodą dają kwaśną, gryzącą 
ciecz czerwoną, zwaną kwasem chromowym, 
który z zasadami tworzy barwne sole, jak 
właśnie chromian ołowiu. —■ Kurkuma zaś, 
również powyżej wyliczona, jest rośliną ze 
stref gorących, której korzeń zawiera barwnik 
żółty, używany w farbiarstwie. Pod nazwą in- 
dyga wreszcie znamy od czasów starożytnych 
jeden z najtrwalszych barwników błękitnych, 
znajdujący się w soku liści indygowca bar­
wierskiego, strączkowatej rośliny zwrotniko­
wej w Azji i Ameryce i w tym celu liście za­
kwaszają).

Palone ziarnka kawy znajdują się gdzie­
niegdzie w handlu zrobione w sposób sztu­
czny, mimo surowych zakazów władz, a po­
wstają fabrycznie, prasowane w odpowiednich 
formach, z mieszaniny mąki żytniej, owoców 
strączkowych i pestkowych, mielonych łupin, 
otrąb pszennych, z dodatkiem niektórych su- 
rogatów kawy (jak cykorji i t. p.) Na pozór 
trudno odróżnić ziarno sztuczne od prawdzi­
wego; fałszywe jednak miękną w wodzie.

Na największą skalę fałszowanie odbywa 
się w zakresie mielonej kawy palonej, zwła­
szcza, że nie przedstawia żadnych trudności. 
Podrobiona bowiem kawa palona w proszku 
(tu i ówdzie wbrew zakazom sprzedawane w 
podlejszych sklepikach żydowskich) składa 
się w większej części z fabrycznie przyrządzo­
nej mieszaniny cegieł sproszkowanych, pia­
sku, ziemi, glinki, mielonej i palonej kory 
drzew, palonego chleba i cukru, z dodatkiem 
wysuszonych — a z dużych zakładów kawiar­
nianych nabywanych — fusów kawy; a dalej 
z orzechów ziemnych (gałucha, groszek głów­
kowy) i nasion „ricinusu** (rośliny wilczo-mle- 
czowatej z Indyi i Afryki, o owocach w po­
staci torebki z rniękkimi kolcami, z kilku we­
wnątrz ziarnami, z których wyciskają na zi­
mno w prasach olej do celów medycznych; 
nie każdemu zaś wiadomo, jak niebezpieczną 
truciznę zawierają nasiona ;,ricinusu4*; dość 
powiedzieć, że sześć ziarn zabija dziecko, 
a 20 ziarn — dorosłego człowieka!)

Jeszcze w gorszym stopniu, aniżeli kawę, 
fałszują w handlu wszelkie surogaty kawy (tak 
■BBfw**-"' 'v '" -

zwaną kawę słodową, żytnią, zbożową, żołę­
dziową, figową i t. p.) a zwłaszcza „cykorję**. 
Pod tą ostatnią nazwą powinien się w sklepie 
znajdować (jako dodatek do kawy) wpapiero- 
wem opakowaniu, ciemno-brunatny, zwilżony 
i zmielony po spaleniu, zwęglony korzeń ro­
śliny przydrożnej „podróżnika**, na ten cel 
powszechnie u nas uprawianej. Najczęściej 
jednak znajdujemy w paczkach pod tą nazwą 
mieszaninę różnych dodatków, które stanowią 
typowe fałszowanie tego, tak wśród wszyst­
kich klas ludności rozpowszechnionego, pro­
duktu spożywczego. Oprócz właściwej cyko­
rji, fałszują dziś fabrycznie i masowo niemal 
wszystkie inne surogaty kawy, mniej lub wię­
cej szkodliwie, a niejednokrotnie w sposób 
wprost dla zdrowia niebezpieczny.

Oto lista, bynajmniej niezupełna, rozmai­
tych produktów, jakich używają fałszerze, 
bądź jako dodatku do właściwych," na opako­
waniu wypisanych, surogatów kawy, bądź też 
podając je konsumentom same, w odpowie- 
dniem, zręcznem pomieszaniu, nawet bez do­
dania ani krzty tego, co dana paczka ma za­
wierać : korzenie cykorji, korzenie lwiego zębu 
(brodawnik mleczowy, czyli mniszek lekarski); 
palone i mielone pestki — nasiona daktyli, 
lig, gruszek, jabłek, winogron, czereśni, brzo­
skwiń (wszystkie te pestki zabierają silnie 
trujący kwas prusk i!); nasiona buku ; ziarna 
wszelkich zbóż i różnych traw, — palone i 
zmielone, podobnie jak owoce strączkowe, żo­
łędzie, głóg, figi zepsute i suszone śliwy pta­
sie ; dalej nasiona słonecznika i kosaica (ko­
rzeń jego ostry wzbudza wymioty, nasiona u- 
palone mają woń kawy); sproszkowane, su­
szone buraki ćwikłowe i marchew, brukiew i 
rzodkiew; korzeń żywokostu ; migdały ziemne 
czyli cibora (prażone zastępują w niektórych 
krajach południowych kawę prawdziwą); da­
lej orzechy ziemne (jadalne tylko po upiecze­
niu); trujące nasiona wspomnianego wyżej „ri- 
cinusu**; wreszcie sproszkowane po paleniu : 
cukier, chleb razowy i biały, kory drzew roz­
maitych, piasek, ziemia, glinka „bolus** a 
szczególniej — mielona cegła i naturalnie jak 
najwięcej wysuszonych fusów z kawy i z su­
rogatów kawy, nabywanych masnwo, jako od­
padki nieużyteczne, z dużych zakładów ka­
wiarnianych, z hotelów i t  p.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN.

Kraków, 16 listopada.
Kalendarzyk kościelny. W piątek Salomei 

panny i Grzegorza cudotwórcy, w sobotę Roma­
na męczennika i Odona opata.

Kalendarzyk astronom. Wschód słońca w 
piątek o godzinie 6 minut 59; zachód o godzinie 
3 minut 32, długość dnia godzin 8 minut 53.

Repertoar teatralny: w czwartet „Ijola**; 
w piątek nie ma przedstawienia; w sobotę „Kon­
federaci Barscy** i „Warszawianka**; w niedzielę 
o 3 popoł. „Geldhab**; o 7 wiecz. „Bolesław 
Śmiały.**

Uniwersytet ludowy: od 7.30 do 8.30 wiecz. 
w sali Muzeum przem. wykłady p, W. Kuźniara 
z geologii ogólnej.

Mokry śnieg sypie od rana w mieście, przy­
sparzając tylko błota, którego po wczorajszym 
deszczu pełno na ulicach.

Kursa rękodzielnicze. W uzupełnieniu 
wczorajszej notatki podajemy jeszcze szczegóły, 
obchodzące naszych rękodzielników:

W ykłady buhalterji poprzedzone ogólnym 
kursem handlowym, jako do pewnego stopnia 
przygotowawczym. Na kursie tym będą wykła­
dane następujące przedmioty: Wstępne wiado­
mości z ekonomii, najważniejsze wiadomości z 
prawa handlowego i wekslowego, rachunki i ob 
liczenia przemysłowe, praktyczne ćwiczenia 
kantorowe i korespondencja handlowa. W ra ­
zie zgłoszenia się dostatecznej liczby frekwen- 
tantów utworzony zostanie także osobny kurs 
języka niemieckiego dłuższy czas trwający. Na 
ogólny kurs handlowy na kurs języka niemiec­
kiego, mogą być przyjęci i ci kandydaci, którzy 
nie m ają zamiaru uczęszczać na kurs buhalterji.

Na prelegentów zostały dotąd pozyskane następ 
pujące fachowe siły pp. M aryan Duszyński, dr.
Michał Geisler, Jan  Krzyżanowski i Andrzej 
Oleś. wa

Podobne kursa, jak  się dowiadujemy, ma- 
ją  być urządzone także w większych miastach 
prowincyonalnych. Na kursa krakowskie zgło- w
siło się już kilkudziesięciu wybitniejszych rę- grc
kodzielników, co jest objawem bardzo pociesza- lw<
jącym, gdyż dziś każdy rękodzielnik musi być 
zarazem do pewnego stopnia kupcem i choćby mi
sam był najbardziej fachowo uzdolnionym nie Mc
rozwinie swego przedsiębiorstwa jeśli nie zwróci nil
należytej uwagi na jego handlową stronę. wl\

Zmiana przepisów pocztowych. Dyrekcja 
galic. poczt donosi nam: Drukowane kartki pry, do
watnego nakładu, odpowiadające eo do wielkości gg<
i formatu kartom korespondencyjnym rządowe- j e<
go nakładu a posiadające napis „K arta kores- <*j;
pondencyjna** lub „K arta pocztowa**, traktowa^ to
no dotąd, jeżeli były ofrankowane, według tary*
fy dla druków, jako niedostatecznie opłacone 
karty  korespondencyjne i obciążano je portem 
w podwójnej wysokości brakującej kwoty. 
Według rozporządzenia ministerstwa handlu 
z dnia 24 z. m. ma się odtąd uważać na takie 
kartki, jeżeli odpowiadają w zupełności warun­
kom, pod jakim i można przesyłać pocztą dru- j
ki za zniżoną opłatą, jako druki, zaś napis ^
„K arta korespondencyjna** lub „K arta poczto- p.
wa“, m ają urzędy pocztowe przekreślać. Gdy-. r(
by taka karta według zniżonej taryfy dla dru­
ków nie była należycie ofrankowaną, natenczas ^
traktować się ją  będzie odtąd jako niedostatecz­
ni ofrankowany d r u k  a nie jako niedostatecz- ^
nie ofrankowaną kartkę korespondencyj ną. ^

Z Archiwum aktów dawnych m. Krakowa. g
Do zbiorów archiwum ofiarował w darze p. dr. ^
Józef Korzeniowski 2 dyplomy pergaminowe z ^
r. 1466 i 1474, odnoszące się do szpitala św. 
Leonarda w Krakowie, zaś p. dr. Ludwik Gum
plowicz, prof. uniw. Grazu złożył jako depozyt 
dyplom perg. zr. 1735 dotyczący żydów w Pol­
sce.

Jerzy Lalewicz wystąpi w koncercie Towa­
rzystwa muzycznego w piątek 24 bm. Program
obejmuje utwory Bacha, Beethovena, Schuman- ^
na, Chopina, Rubinsteina, Stojowskiego etc. ^

„Mistycyzm Słowackiego44. Odczyt pod , t 
tym tytułem wygłosi p. Wład. Korycki z W ar- j
szawy w sali Muzeum Techn. Przemvsł. w sobo- ł
tę, dn. 18 bm. o godz. 5 i pół po południu. Odczyt 1
odbędzie się staraniem Koła T. S. L. im. Słowac- i
kiego w Krakowie; dochód przeznaczony na ^
sprowadzenie zwłok poety do kraju. (Krzesła 
po 1 kor. i po 40 ha l.; wstęp 20 hal.) ^

„Ruta44. W niedzielę d. 19 bm. po poł. w
sali Arcybractwa Miłosierdzia (ul. Sienna 5 pt.) 
odbędzie się ogólne zebranie członków „Ruty“, 
na którem J. Horbaczewski wygłosi odczyt pt. 
„Sprawa litewsko-polska w chwili obec­
nej “. Wstęp wolny dla gości.

Na poprzedniem zebraniu J. Herbaczewski 
poruszył doniosłość chwili obecnej dla całego 
świata cywilizowanego, omawiając duchową 
stronę rewolucji rosyjskiej i podkreślając 
„brak męża czynu, któryby chaos rewolucyjny 
ują ł w karby woli i nadał mu wyraz jednolitej, 
potężnej idei.

Z kroniki sejmowej. Donoszą ze Lwowa, że 
Klub centrum ludowe, składający się z posłów 
ks. Pastora, ks. Stojałowskiego, ks. Wesolińskie- 
go, Kramarczyka, Szweda, ks. Wilczkiewicza, 
ks. Szpondra, Potoczka, Sza jera i Skoły szewskie 
go, zawiązał się z grup rozprószonych posłów 
ludowych a mianowicie z klubu katol.-lud. i 
chrześć-ludowego, które wyznają zasady kato­
lickie i stoją na gruncie sprawiedliwości dla lu­
du. Dziś dokonano ukonstytuowania się. Preze­
sem został ks. Pastor, zastępcą Kramarczyk, a 
do komisji parlam entarnej weszli Skoły szewski 
i Stojałowski, sekretarzem ks. Wesoliński.

W sprawie polepszenia bytu funkcjonarju- 
szów kolejowych, telegrafował poseł do rady, 
państwa Paweł ks. Sapieha z zapytaniem do kie-* 
równika ministerstwa kolejowego p. Wrby ja­
kie są zamiary rządu w tym kierunku i otrzy-* 
mał następującą odpowiedź.

Procentowe podwyższenie płac wykluczone, 
natomiast przewidziane indywidualne podwyż­
szenie stosownie do stosunków miejscowych i do

k siążeczk a  z a b ie ra ją c a ; Nowenną, koronkę, krótkie nabożeństwo na każdy &>' 
godnia, oraz modlitwy zo zmarłych, do nabycia : w h an d lu  D ow ocyonaliów  K. ZA 
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kategorji służby w większych rozmiarach. Dla 
stałych funkcjonariuszy zamierzone jest wpro­
wadzenie automatycznego awansu. Urzędnicy o- 
toczeni zostaną przychylną opieką. V rba“.

Sejmik relacyjny. Donoszą ze Lwowa, że 
w tamtejszej Radzie powiatowej przy udziale 
grona wyborców kurji wielkiej własności okręgu 
lwowskiego, a pod przewodnictwem p. Mal­
czewskiego z Ganczar, odbył się wczoraj sej­
mik relacyjny posła Dawida Abraliamowicza. 
Mówca w krótkiem, ale treściwem sprawozda­
niu  poselskiem objął całokształt najważniej­
szych spraw krajowych i państwowych.

Mówiąc o zajmującej w tej chwili posłów 
do Rady państwa sprawie powszechnego prawa 
głosowania, oświadczył p. Abrahamowicz, że 
jeśliby istotnie przy reformie wyborczej Gali­
cja miała być pokrzywdzoną, to jedynym na 
to ratunkiem będzie dążenie do odrębności Ga­
licji, a w następstwie hegemon ja  niemiecka je­
szcze większa w reszcie Austrji.

W ostatniej części swego przemówienia po­
święcił p. Abrahamowicz szereg uwag w spra­
wie stosunków na Węgrzech i stosunku obu po­
łów Monarc-hji do siebie, zaznaczając, że Ko­
ło polskie zawsze dążyło do załagodzenia waśni 
i sporów między A ustrją a Węgrami, w prze­
konaniu, że tern przyczyni się do wzmocnienia 
państwa, o które oparły się nasze interesy na­
rodowe.

Kroniczka lwowska. (Od nasz. kor.) Ostat­
nie wieści z Warszawy sprawiły u nas powszech

przygnębienie. Myśląc o Królestwie, wy­
rzekamy się zabaw i radosnych uroczystości. 
Odsłonięcie pomnika Bartosza zostało odroczone. 
Zapowiedziana zabawa w Kole literackim na 
dzień św. Katarzyny, została odwołaną. Na 
wczorajszym raucie Koła panien, zaniechano 
tańców.

Na tym raucie przyszło do przykrego zaj­
ęcia. Kiedy prof. Balisits po części koncer­
towej zawiadomił obecnych, że komitet, wobec 
smutnych wiadomości z za kordonu, postano­
wił zaniechać tańców, skutkiem czego muzyka 
wojskowa opuściła zaraz salę — kilku młodzi­
ków zaczęło domagać się zwrotu korony, za bi­
le t wstępu, poczem jeden z nich zasiadł do for­
tepianu i zagrał walca. Trzy czy cztery pary 
puściły się w tany, ale jakaś pani przyskoczy­
ła do fortepianu i zamknęła go na klucz. Uspo­
koiło to powszechne oburzenie na pustogłowych 
młodzików, ale dyssonans ten zostawił przykre 
Wrażenie wśród uczestników.

Członkiem lwowskiej rady powiatowej z 
grupy większych posiadłości, w miejsce śp. ks. 
Polka, został wybrany jednogłośnie ks. dziekan 
Prane. Mynarski z Biłki szlacheckiej.

Całe miasto jest poruszone krwawemi de­
monstracjami antypruskiemi we Lwowie, o 
czem wczoraj „Głos“ doniósł telegraficznie. O- 
burzenie na policję wzmaga się w miarę, jak 
dzienniki miejscowe, przynoszą coraz to nowe 
szczegóły z napadów policjantów na studentów.

K rajowy Związek ochotniczych straży po­
żarnych już od kilku lat nie pozwala związko­
wym strażom jjożarnym używać do rozkazów 
Wszelkiej koszarowej komendy i niemieckich na 
leciałości. Oprócz lwowskiej straży pożarnej 
prawie już wszystkie zastosowały się do rozka­
zów Związku. Wczoraj jednakowoż na posiedze­
n iu  Rady strażackiej, sprawa postąpiła, bo wnio­
sek p. Karola Ruziczki, komendanta straży, aby 
znieść rozkazy na przepisowe, sokolskie, przeka­
zano wydziałowi straży, który — spodziewamy 
się, — należycie go załatwi.

Z Tarnowa pisze nam nasz korespondent:
Tutejsze Towarzystwo muzyczne wystawi­

ło  ubiegłej niedzieli za przeważnem staraniem 
kierownika artystycznego p. Surzyńskiego i 
Wiceprezesa tegoż Towarzystwa sekretarza 
Lelka ,,Halkę“ Moniuszki. Obszerna sala „So- 
koła“ była zapełniona po brzegi, miejsc wstę­
pu zabrakło, co w Tarnowie należy do rzad­
kości. Operę tę wystawia Towarzystwo w o- 
kresie zaledwie 4-letnim po raz 8-my i pod 
tym względem ma już wyrobioną sławę. Tru­
dne zadanie oddania utworu mistrza "wzięły 
na siebie same miejscowe siły, tylko trage­
dię Jontka przybył wyśpiewać, były mieszka­
niec naszego grodu dr Jende.

Trzeba wytrawnych sił operowych, aby 
oddać w śpiewie szał zawodu sercowego

„Halki“ (p. Sipienanka), przajmującą rozpacz 
Jontka (dr Jende), trudne w grze i śpiewie 
zakłopotanie Janusza (p. Lelek). Z zadania 
swego wywiązali się ci artyści amatorzy bez 
zarzuty, wyborna ekspresja tonów i akcji przy­
niosła im prawdziwy zaszczyt. Dzielnie wspie­
rały ich doskonała gra i śpiew reszty amato­
rów i bardzo dobrze wyćwiczone chóry i or­
kiestra wojskowa, prowadzona przez kiero­
wnika artySt. p. Surzyńskiego.

Wobec tak zupełnego powodzenia spodzie­
wać się należy, że Towarzystwo zechce jeszcze 
raz dać „Halkę“; aby wszystkim tym, którzy 
już biletów nie dostali, dać możność odświe­
żenia w swej pamięci tej artystycznej Mo­
niuszkowskiej kreacji.

Pierwszy wiec przemysłowy wiejski, u-
rządzony staraniem Ligi pomocy przemysłowej 
odbędzie się 19 bm. w Kalembinie, w powiecie 
Strzyżowskim w sali szkolnej o godzinie 3-ciej 
po południu.

Kalembina, niewielka wioska, zamieszkałą 
jest przez ludność niezwykle uświadomioną i po­
stępową na punkcie ducha przemysłowego. Zna­
czna część jej mieszkańców to „Amerykanie", 
którzy wyjeżdżali i wyjeżdżają za morze, aby 
stamtąd przywieść znajomość postępowej pracy 
i trochę grosza, którym by później można sna­
dniej pracować na ziemi rodzinnej, i szerzyć w 
okolicy przedsiębiorczość i rzutkość w pracy.

Kalembina ma dziś włościańską spółkową 
mleczarnię, włościańską spółkową fabrykę da­
chówek cementowych. Ludność ocenia znacze­
nie przemysłu, żywo interesuje się akcją uprze­
mysłowienia k raju  i na jej wyraźne żądanie od­
będzie się ten pierwszy wiec przemysłowy. Z 
całej okolicy a zwłaszczh ze Strzyżowa wybiera­
ją  się liczne grupy uczestników na wiec do Ka- 
lembiny.

i e  Stryja piszą nam, że w dniach 4 i5-go 
grudnia br. odbędziet się tam  wystawa ruchoma 
„Ligi Pomocy przemysłowej“. Miejscowy korni 
tet na którego czele stanął Ju lian  hr. Brunicki 
z Podhorzec stara się o rozszerzenie ram tej wy­
stawy. Do wystawy przyłączą się miejscowi i 
okoliczni przemysłowcy. Komitet zaprasza nadto 
wytwórców krajowych, którzy nie należą do wy 
stawy ruchomej do nadsyłania ze względu na 
czas przedświąteczny pewnej umiarkowanej ilo­
ści swych wyrobów, a komitet zajmie się ich roz- 
sprzedażą. Do posyłki, którą należy adresować 
do komitetu Wystawy ruchomej (Biuro Rady 
powiatowej w Stryju) winien być dołączony wy­
kaz szczegółowy wysłanych przedmiotów z wy- 
raźnem oznaczeniem ceny.

Byłoby również pożądanem aby fabryki ma 
szyn i narzędzi rolniczych, nadesłały swe cenniki 
mniejsze maszyny i narzędzia rolnicze w ory­
ginale, większe w modelach, fotografiach itp. 
Nie sprzedane maszyny i narzędzia przyjmie 
miejscowe Towarzystwo gospodarskie do swe­
go nowootworzonego składu w komis.

Z  Cieszyna donosi nam korespondent: Na 
odbytem wczoraj posiedzeniu Rady miasta 
w Skoczowie, uchwalono jednogłośnie, doło­
żyć starań, ażeby polskie paralelki z Cieszyna 
zostały przeniesione do Skoczowa. Tegoż dnia 
przybyła komisja rządu krajowego z inspek­
torem szkolnym krajowym Wihlidala, w dro­
dze z Ustronia, ażeby porozumieć się w spra­
wie przeniesienia paralelek do Skoczowa.

Z Zatora piszą n am : W dniu dzisiejszym 
odbyła się w Zatorze rzadka uroczystoś. — 
Udekorowanie srebinym krzyżem zasługi żan­
darma tutejszego p. Wojciecha Jagły, który 
podczas pożaru w sąsiedniej gminie Podolsce 
wyratował z narażeniem własnego życia, z do­
mu, objętego pożarem, tauiże pozostawioną 
małą dziecinę.

Po nabożeństwie prżemówił do p. Jagły 
od ołtarza miejscowy proboszcz i kanonik ks. 
dr Krajewski, poczem przed kościołem nastą­
piło pizypięcie krzyża przez p. rotmistrza. Na 
uroczystość tę zjechało się kilkudziesięciu ko­
legów dekorowanego.

Ośmdziesiąt lat teatru warszawskiego. W dniu 
19 bm. upływa ośmdziesiąt lat od chwili zało­
żenia kamienia węgielnego pod budowę gma­
chu teatrów warszawskich. — W fundamenty 
wmurowano skrzynię z ciosu, w której umie­
szczono wszelkie gatunki monet, pisma w o­

wym dniu drukowane, akt spisany na miejscu, 
dzieła Wojciecha Bogusławskiego, oraz blachę 
cynkową z napisem : »Za panowania Najja­
śniejszego Aleksandra I., Cesarza Wszecbrosji, 
Króla Polskiego, Namiestnik królewski, Józef 
książę Zajączek, wobec ministrów, prezesa dy­
rekcji teatrów i członków tejże, dnia 19 listo­
pada 1825 roku założył kamień węgielny na 
budowę Teatru Narodowego, w stolicy ko­
sztem tejże wzniesionego, według planów An­
toniego Gorazzicc.

Godzi się przypomnieć tę rocznicę pisze 
Kiirjer Warszawski — i powyższe brzmienie aktu 
fundacyjnego. — Warszawa swoim kosztem 
wzniosła gmach, poświęcony sztuce i nazwała 
go »Teatrem Narodowymi Na gmachu tym 
może śmiało widnieć napis: ))JNaród sobie«. 
Rocznica 80 zbiega się z nową erą naszego 
życia. Może też będzie to szczęśliwą wróżbą 
dla sztuki polskiej, której zabłyśnie odrodze­
nie i którą uwieńczy prawdziwy rozkwit. Po­
nad Teatrem Narodowym przeszły w ciągu lat 
80 burze i nawałnice dziejowe, aż zabłysło 
wreszcie oczekiwane słońce. Nazwa pierwotna 
zapisana tam głęboko na wieczną rzeczy pa­
miątkę, utonęła w falach dziejowych. Budowa 
teatru trwała lat siedm. W ciągu tego czasu 
minął rok 1830 — i nazwa zmieniła się: »Te- 
atr Narodowym otrzymał tytuł »Wielkiego cc. 
Pora przywrócić mu należną godność, a je­
dnocześnie pomyśleć o jego przyszłości, któ­
ra odtąd być musi również prawdziwie »naro- 
dowącc.

Pożar kościoła. W nocy z wtorku na środę 
ubiegłego tygodnia, od świecy, w kościele po domi­
nikańskim św. Jakóba w Sandomierzu, zapalił 
się wielki.ołtarz. Ogień trwał całą noc. Dopiero 
około godziny 6 rano, gdy otworzono kościół, 
przedstawił się smutny widok; piękny, stylowy 
ołtarz, wraz z Przenajświętszym Sakramentem, 
monstrancją, kielichami, zgorzał zupełnie. Sta­
roświeckie lichtarze częścią zniszczone, częścią u- 
szkodzone, ściany i sufit okopcone, podłoga w o- 
koło spalona, okna z południowej strony potłu­
czone. Kaplica sandomierskich męczenników, 
sarkofag księżniczki Adelajdy i obraz Matki Bos­
kiej ocalały.

Wiec polski w Berlinie. N ajstarsi członko­
wie naszej kolonii — pisze „Dziennik Berl.“ — 
mówili nam, że jeszcze nie było w Berlinie tak li­
cznego, tak wspaniałego, tak zgodnego i harmo­
nijnego zebrania polskiego, jak pierwszy wiec 
„Straży“. Przeszło 3000 rodaków i rodaczek za­
pełniło szczelnie ogromną salę Kellera przy Kop- 
penstrasse, nawet obszerne jej galerye i wszystkie 
przejścia były przepełnione. Pierwszym urzędo­
wym mówcą był wydawca „Dz. Beri." p. Karol 
Rose, który w dłuższem przemówieniu oświetlał 
sprawę „Straży" głównie z punktu widzenia wy- 
chodźtwa polskiego, a następnie poddał ostrej kry 
tyce postępowanie rządu pruskiego względem ży­
wiołu polskiego. Po mowie tej wstąpił na mów­
nicę p. Józef Kościelski z Miłosławia, prezes głó­
wnego zarządu „Straży“. Zebranie przyjęło go 
bardzo owacyjnie i co chwila nagradzało jego 
wywody gorącymi oklaskami. P. Kościelski mó­
wił mniej więcej tak:

Szanowni i kochani Rodacy! Jako prezes głó­
wnego zarządu „Straży“ witam was wszystkich 
naszem hasłem: „Czuj — duch!“ A hasło to nie 
jest gołosłownym frazesem, w haśle tern zawarty 
jest w króciutkich dwóch słowach program, cało­
kształt tego wszystkiego, co jest naszym obowiąz­
kiem. Hasło to nawołuje do ciągłego, ustawicz­
nego czuwania, a  my jesteśmy w tern położeniu, 
że ciągle czuwać winniśmy, więc ostrzegamy się 
i budzimy: Czuj — duch! — Hasłem „Straży* 
ma być „Testament" Słowackiego:

„Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei,
I przed narodem niosą oświaty kaganiec,
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec!* 

Następnie przemówił jeszcze p. Karol Rze­
pecki, sekretarz „Straży". „Czuj — duch!" zakoń­
czył przewodniczący to prawdziwie wspaniałe, 
imponujące liczbą, treścią i harmonią zebranie. 
Podniesieni i pokrzepieni na duchu opuszczali 
wiecownicy salę. wznosząc okrzyki na cześć twór­
ców i kierowników „Straży" narodowej.

Miodosytnia Kazimierza Robackiego
Miód stołowy lekki butelka 50 cent.

Miód stołowy mocny butelka 60 cent. 
Miód w ytraw ny butelka 70 cent.

Miód kuracyjny butelka 80 cent. 
Miód esencja butelka 1 złr. 

Miód kopowieo butelka 1

założona roku 1841 w Krakowie 
Sławkowska 1. 26, poleea

Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód B ernardyński butelka 2 złr. 

złr. 202cenL ^Maliniaki. ^Wińniaki.iuoJOQtąu
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Sejm^krajo wy.
(Sprawozdanie telefoniczne.)

Lwów, 16 listopada.
Na początku dzisiejszego posiedzenia sejmu 

odczytano wniosek pos. S z aj e r a o dodatek dla 
nauczycieli w po w. kolbuszowskiw, rzeszowskim 
i strzyżowsKim i interpelaeyę K r e mp y  w spra­
wie postępowania starostwa w Brzesku. Wniosek 
Ol e ś n i c k i e g o  o święcenie ruskiego obrządku 
świąt w warsztatach kolejowych w Galieyi wsch. 
przekazano komisyi.

Gminie Szczawnica wyżną pozwolóno pobie­
rać opłaty gminne od napojów spirytusowych. 
Rozpozęto dyskusyę w sprawie funduszu 
1,500.000 kor. dla reprezentacyi powiatowych 
celem ułatwienia krycia dachów ogniotrwałymi 
materyałami. Z funduszu tego udzielać będzie 
wydział krajowy reprezentacyom powiatowym 
pożyczek zwrotnych w 10 latach. Zarazem uchwa- 
ono kilka projektów ustaw o nowych przepisach 
budowlanych, zmierzających ku zmniejszeniu nie­
bezpieczeństwa pożaru. Uchwałę odroczono do 
wiecz -ra.

Pos. ^ t a p i ń s k i  krytykował ostro akcyę 
Krakowskiego Tów. wz. ubezp. zarzucając, że 
myśli ono jedynie o własnych interesach, a nie 
robi nic dla zmniejszenia klęski pożarów.

Poseł Stapiński zastrzegał się dalej przeciw 
przymusowi ogniotrwałego krycia domów wło­
ściańskich. W tym samym duchu przeciw ustawie 
przemawiali Bojko i Krempa.

Pos. C i e ń s k i  polemizował z wygodami po­
przednich mówców.

Członek wydziału kraj. W e r e s z c z y ń s k i  
wykazywał korzystną akcyę na tem polu i po­
lecał do przyjęcia ustawę wraz z rezolucyami, 
zbijając w swem przemówieniu zarzuty opozycyi.

Jeneralny mówca, contra ks. S t o j a ł o w s k i  
sprzeciwił się zasadniczo ustawie, albowiem usta­
wa ta absolutnie przymusu nie zaprowadzi. Mó­
wca poparł tylko jedno żądanie Stapińskiego, 
aby nie żądać od włościan poręki gminy dla wło­
ścian budujących nowe chaty. Dalej polemizował 
ks. Stojałowski z posłem Stapińśkim.

O gódz. 2 i pół odroczono rozprawy do go­
dziny 8-mej wieczorem. Pierwszy będzie przema­
wiał jeneralny mówca pro Paszkowski.

TELEGRAMY.
Lwów 16 listopada. (Tel. pryw.) Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Rady miasta r . R o s z k o -  
w s k i  w bardzo ostrej interpelacji wystą­
pił przeciw policji lwowskiej za onegdajsze 
zajścia i żądał interwencji prezydjum.

Prezydent m. M i c h a l s k i  odpowiedział, 
że podziela zapatrywania interpelanta, jednak 
wobec zapewnienia namiestnika, że w wy­
padkach podobnych władze przeprowadzać 
będą sumienne dochodzenia, uważa za stoso­
wne wstrzymać się z dalszymi krokami aż eto 
odpwiedzi komisarza rządowego na interpe­
lację w Sejmie.

WiedeA 16 listopada. Cesarz przyjął wczo­
raj na ostatniem posłuchaniu księcia bułgar­
skiego.

WiedeA 16 listopada. Cesarz przyjął dziś 
na posłuchaniu generała Brudermana, komen­
danta załogi.

Praga 16 listopada. Wczoraj podjęto na 
czeskiej politechnice na nowo wykłady.

Praga 16 listopada. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia sejmu znajduje się 
jako punkt pierwszy sprawozdanie komisji w 
sprawie uregulowania kwestji ubezpieczenia. 
Wniosek komisji żąda polecenia Wydziałowi 
krajowemu, aby na najbliższej sesji sejmu 
przedłożył konkretne wnioski w przedmiocie 
utworzenia krajowego zakładu ubezpieczeń 
dla wszystkich gatunków ubezpieczenia.

Opawa 16 listopada. Od wczoraj strejkują 
wszyscy robotnicy szyba »Hohenegger« w 
Karwinie.

Wrocław 16, listopada. „Schles. Ztg“ do­
nosi, że w kopalni mysłowickiej z 800 robo­
tników stawiło się wczoraj do pracy tylko 130.

Wrocław 16 listopada. W kopalniach my- 
słowickich zastrejkowali wszyscy robotnicy. 
Ruch spoczywa zupełnie.

Reforma wyborcza na Morawach.
Berno 16 listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu Sejmu rozdano sprawozdanie komisji 
o zmianie sejmowej ordynacji wyborczej. Pro­
jekt wypracowany przez pos. Skene opiera 
się na następujących zasadach: System ku-

GŁOS NARODU.

rjalny zatrzymuje się, dodając kurję powsze­
chną. W kurjach miejskiej, wiejskiej i po­
wszechnej wybory według narodowo podzie­
lonych okręgów. Ogólna liczba mandatów 
141, utworzenie w Sejmie kurji czeskiej, nie­
mieckiej i wielkiej własności. Do uchwały pe­
wnych spraw potrzebna kwalifikowana więk­
szość dwóch trzecich głosów przy obecności 
121 posłów; do tych spraw należy między in- 
nerni i zmiana ordynacji, przyszłej nstawy
0 narodowym rozdziale krajowej Rady szkol­
nej i okręgowych Rad szkolnych, o Radzie 
krajowej, przyszłej ustawy o krajowym języ­
ku przy władzach autonomicznych. Wydział 
krajowy ma się składać z marszałka kraju, 8 
członków i 8 zastępców, z tego wybranych 2 
z kurji wielkiej własności, 4 z kurji czesKiej
1 2 z niemieckiej.

Natomiast pos. Stransky postawił wniosek 
mniejszości o zaprowadzenie powszechnych 
bezpośredfiich wyborów. Sprawa ta znajduje 
się na porządku dziennym dzisiejszego po­
siedzenia.

Berno 16 listopada. W sejmie morawskim 
poseł S k e n e  przedłożył imieniem komisji 
wnioski, dotyczące reformy wyborczej. Imie^ 
niem mniejszości komisji mówił poseł S t r a n- 
s k y za powszechnem prawem głosowania. — 
Imieniem Niemców odpowiedział dr F u k s. 
Referent S k e n e  żądał odrzucenia wniosku 
mniejszości, co też uczyniono w s z y s t k i -  
m i g ł o s a m i  p r z e c i w  g ł o s o m c z e s k i m .  
Na obu galerjach powstała silna wrzawa; na 
salę rzucono masę czerwonych kartek, krzy­
czano : »Skandal! Zatrzymajcie sobie wszy­
stkie 20 mandatów! Nie potrzebujemy ich.cc— 
Poseł do Rady państwa H y b e s z  wygłosił z 
galerji mowę do posłów i wzywał Czechów 
do obstrukcji. Marszałek kazał opróżnić gale- 
rje, co z trudem nastąpiło.

Po przerwie przyjął sejm całą ustawę w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

Strejk we Francji.
Paryż 15 listopada. Robotnicy arsenału w 

Łonem, i Brest uchwalili wytrwać w strejku. 
W Brest przyszło do starcia między strejku- 
jącymi a policją, przyczem dano strzały. — 
W Toulon700Ó robotników uchwaliło wytrwać 
w strejku.

Paryż 15 listopada. Deputacja grupy socja­
listycznej Izby deputowanych przedłożyła mi­
nistrowi marynarki szereg żądań na korzyść 
robotników arsenału. Minister zgodził się tyl­
ko na część ż^dań. Deputacja oświadczyła, że 
odpowiedź ministra jej nie zadowoliła i zapo­
wiedziała interpelację w Izbie.

Paryż 16 listopada. Strejk robotników ar­
s e n a ła c h  w Tulonie trwa dalej, albowiem po­
stanowiono nadal w strejku wytrwać. Robo­
tnicy zakładów w Breście i innych miejsco­
wościach uchwalili strejkować solidarnie z ro­
botnikami arsenalskimi.

Paryż 16 listopada. W Brest przyszło po 
zgromadzeniu strejkujących do starcia z żan­
darmerią. Ogółem można uważać ruch strej- 
kowy za rozoity.

Paryż^TUstopad^” ZeT"strony końserwaty- 
wnej wzywają ministra marynarki, aby doko­
nał zapowiedzianego wydalenia strejkujących, 
gdyby praca nie została podjętą, albowiem nie­
bawem może przyjść do strejku bardziej nie­
bezpiecznego, bo lepiej przygotowanego.

Paryż 16 listopada. Izba dep. uchwaliła 
jednomyślnie kredyt na utworzenie poselstwa 
w Chrystjanji.

Belgrad 16 listopada. W niedzielę odbędzie 
się m  Kongres południowo-słowiańskich lite­
ratów i publicystów, na który przybyć mają 
delegaci chorwaccy, słoweńscy i bułgarscy. 
Kongres potrwa trzy dni.

*  *  *  

REWOLUCJA W CARACIE
E Z  Warszawy. 

Warszawa 16 listopada. Dzisiaj wieczorem ma 
byó na koleji warszawsko-wiedeńskiej na nowo pod 
jęty ruch do granicy.

Warszawa 16 listopada. Mi a s t o  s p o k o j ­
n e . — Szkoły są znowu otwarte i strzeżone 
przez wojsko. Pismo Echo (?) wychodzi.

Reakcja w Królestwie.
Lwów 16 listopada. (Tel. piyw.) Do Słowa 

Polskiego telegrafują z Warszawy, że w zarzą­
dzie wzajemnych ubezpieczeń rządowych, u- 
rzędnicy Polacy zostali zastąpieni przez Ro­
sjan z powoda, iż postanowili wprowadzić ję­
zyk polski w biurowości.

Nr 348

„Związek związków' o położeniu w Polsce.
Peier^ouru 16 listopada. „Ruś" donosi: 

W lokalu Tow. ekonomicznego odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie centralnego 
Komitetu „Związku związków'*, zwołane 
w celu omówienie sytuacyi w Królestwie 
Polskim. Byli obecni przedstawiciele 12 
związków: inżynierów, buchalterów, leka­
rzy, adwokatów, dziennikarzy, urzędników 
i in. Delegaci Królestwa przedstawili 
obecne położenie w Królestwie Polskiem, 
i nadużycia władz miejscowych.

Wysłychawszy wyjaśnień delegatów 
polskich, zebranie przystąpiło do omówie­
nia kwestyi, co mogą uczynić organizacy© 
rosyjskie dla polskiego ruchu wolnościo­
wego. Większość doszła do wniosku, że 
Związek związków powinien skoordyno­
wać swoje działania z postanowieniami 
rady deputacyi robotniczych, w rękach 
których znajdują się główne siły. Prócz 
tego postanowiono zwrócić się do całego 
społeczeństwa rosyjskiego z wezwaniem, 
aby zaprotestowało przeciw tłumieniu pol­
skiego ruchu wolnościowego.

Następnie zebranie uchwaliło wysłać 
następujący telegram do pism:

„Centralny Komitet petersburskiego 
Związku związków na nadzwyczajnem 
posiedzeniu postanowił zwrócić się do 
wszystkich związków z wezwaniem, aby 
zaprotestowały przeciw tak jawnemu po­
gwałceniu zasad manifestu z d. 30 paź­
dziernika w Królestwie Polskiem i wpro­
wadzeniu tam  stanu wojennego, jako środka 
wyjątkowego i przeciwnego prawu, a skie­
rowanego przeciw polskiemu ruchowi 
wolnościowemu, który Związek związków 
uznaje jako część ogólnego ruchu wolnoś­
ciowego".

Strejk polityczny w Petersburgu. 
Petersburg 16 listopada. D/is ruuo wyszły 

tylko gazeu urzędowe.
Uwalnianie rezerwistów.

Petersburg 16 listopada. Rassuij Inwalid do- 
nosi, żci wydano rozkaz uwolnienia rezerwi­
stów aż do r. 1896. Uwolnienie dalszych na­
stąpi po powrocie armji z Azvi wschodniej.

Po rozruchach kronsztadzkich 
Petersburg ib listopada. (P. A. T.) Wedle 

urzęuow\ cii przedstawień podczas rozruchów 
w Kronsztadzie zabito 26 ludzi, zraniono 2 ofi­
cerów, 81 marynarzy i cywilnych, 5 domów 
spalono, 6 mieszkań oficerskich, 143 sklepów, 
i 9 szynków zrabowano. Wszyscy buntowni­
cy i ci, co w rozruchach wzięli udział, zostali 
aresztowani. Przy raporcie brakło 34 majtków. 
Śledztwo prowadzi energicznie żandarmerja.

, Rozruchy chłopskie.
P te rsb u rg  16 gu n ^ a a *  (P. a. t.). Ze 

wsi Malmowskaja pow. Serdowskiego donoszą, 
że rabująca oauda zapędzała bybło do świą­
tyni. Chłupi zabili na Daca 1 rzed świątynią 
42 członków tej bandy, zanim jeszcze nadeszło 
wojsko.

Petersburg 16 listopada. (P. A. T.) Z Kirsa- 
nowa donoszą^ że rozruchy wśród chłopów 
w z m a g a j ą  r'ię. Chłopi rabują, podpalają i 
kradną zboże; 25 d o m e n  p a ń s t w o w y c h  
s p u s t o s z o n o .  Liczba wojska okazała się 
niedostateczną.

I Z  prowincji.
P e te rs b u rr 16-go listopada, (P. a. t ) Z  

Kazania donoszą, że me dochodzą tam gazety, 
Moskwa 16 listopada. Panuje tu spokój. — 

Miasto pizygotowywa się do wyboru nowego 
burmistrza. ^

Odessa 16 listopada. Nowy gubernator Za­
rządził śledztwo przeciw agentom policyjnym 
z powodu ostatnich rozruchów.

Londyn 15 listopada. „Standard" donosi 
z Szangaju. Rosyjski krążownik „Askold", któ­
ry  podczas wojny tu taj był internowany, w yje­
chał, jak  twierdzą, do Władywostoku, celem u- 
śmierzenia buntu, jak i wybuchł wśród wojska 
we Władywostoku. Krążownik „Mandżur" kontr 
torpedowiec „Grozowoj" i kanonierka „Bóbr", 
stóre też znajdowały się w Szangaju otrzymały 
podobny rozkaz.

Kupcy i ludność cywilna Władywostoku n- 
ciekli na pokładzie okrętów, które stały w por­
cie władywostockim.
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Największy skład Dywanów Perskich.
UikatBGZRiany przez sprawdzonego z Konstantynopola ipicjalistę, reparacje dywanin perskich.

Kraków, Rynek gl. 25
GMACH BANKU GALICYJSKIEGO. 

Filia we LW O W IE : 582 2

W yroby oryginalne: P E R S K IE  — TU R EC K IE — IN D Y JSK IE  -  JAPOŃ SKIE -  
A L G IE R S K IE -C H IŃ S K IE  — BOŚNIACKIE — BUŁGARSK IE — K a UKaZ a IE.

C. k. austryactai® koleje państwowe.

|Mfy c lą g  z  R ozkładu  Jazdy
ważnego od 1 październi ka 1905 roku.

lO dJazd z  K r a k o w a  i  z  P o d g ó r z a :
1.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
147 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa. 
|53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst.

Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; po­
uczenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier- 

Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
143 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
J.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-PIaszowa 
|o  Podwołoczysk i do lckan połączenia: w Tarnowie do 
ltróż stąd do Jasła, Nowego Sacza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
lasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa.
1.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
1.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-PIaszowa 
|o  Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
Irzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 

Przeworsku do Tarnobrzega.
1.30 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Krakowa
1.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-PIaszowa 
lo Wieliczki:
1,40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
lo  Kocmyrzowa i do Mogiły
1.02 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
1.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa
1.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
la  Unie transwersalną przez Podgórze Płaszów, Skawi- 
le. Suche; w Kalwaryi do Wadowi-c i Bielska; w Su- 
Ihej do Żywca i Dwardonia, w Chobówce do Zakopa- 
lego, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
|d  16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy.

|l.O0 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
^12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-PIaszowa 

lo" Podwłoczysk I do lckan; połączenia w Tarnowie do 
ltróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc 
[Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
pgórza, Chyrowa, Stryja.

1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-PIaszowa
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
|Io Suchy I Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Ska-

dnę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa 

WieUczki:
J.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 

Mogiły I Kocmyrzowa
fe.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
Bo Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
lasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stad 
po Nowego Zagórza. Chyrowa. Stryja.
B.15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
B.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
po Słotwiny
p.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
5.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
po Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza
MO wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Krakowa
f.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-PIaszowa
fro Wieliczki
1.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa

J.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-PIaszowa
3.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
ta linie transwersalną: przez Podgrze-Płaszów, Skawinę, 
Suche, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
lo Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
lo Orłowa. Koszyc i Budapesztu, w Zagórzanach 
lo Gorlic. f
3.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
lo Kocmyrzowa
1.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
lo lckan Bukaresztu, Konstancyi a stad w czwartki i nie- 
iziele okretem do Konstantynopola.
>.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
U 0 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-PIaszowa.
^Podw ołoczysk I lckan
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Paszowa
to Podwołoczysk i do lckan, połączenia: w Bierzanowie 
lo Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza. Orłowa, Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy 
lo Tarnobrzega. Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun- 
cu ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i w Przeworsku do Tar­
nobrzega.
1.50 w nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa

12.02 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-PIaszowa 
12.08 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku
do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Skawinę 
Suche, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suchej do 
Żywca i z Wardonia; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące.

P r z y ja z d  do K r a k o w a  i  do P o d g ó r z a
4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-PIaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowy 
z Podwołoczysk i lckan; połączenia w Rzeszowie od Ja­
sła, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa;

5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z linii transwersalnej przez Suche, Skawinę, Podgórze, 
Płaszów

6.41 ran. poc. nosp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa
z lckan: połączenia w środy i niedziele przez Konstancye 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-PIaszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osób. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 1 Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płaszowa
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia 1 Suchy; połączenia Oświęcimie od Wie­
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowic, 
w Kalwaryi od Wadowic;

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwołoczysk 1 z lckan, połączenia w Tarnowie od No- 
weg.o Sącza — Stróż
10;28‘ rano poc. miesżany Nr. 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa
11.22 przed poł. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-Płasz.
11.35 przed poł. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki;

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły;

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow. od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i Stróż

2.24 po poł. poc. posp. Nr. G do Krakowa 
ze Lwowa;

4.17 po poł. poc. osobi Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszowa
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z linii transwersalnej przez Suche, Skawinę, Podgorze- 
Płaszow, połączenia w Zagórzanach, z Gorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w Suchej od 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk 1 z Stanisławowa połączenia w Prze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sacza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa
8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-PIaszowa. 
9.J.2 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Oświecima połączenia w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
Alwernii.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-PIaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwołoczysk i z lckan połączenia w Przeworsku od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże

10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-PIaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże

10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-PIaszowa
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sącza przez Suche, Skawinę, Podgórze-Pła­
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w Kalwaryi 
od Bielska i Wadowic.

ZEGARKI SYSTEM R0SSK0PF ZŁR. 150
Marka *Strapaz- osskopf* z plombą, niklowy 
lu stalowy, wraz z łańcuszkiem"/łr. \  — 
ten sam prawdziwy sreb ny z je ną k werta 
złr. 3, — z podwójnemi kowertami na za- 
wiaskach złr, 4, — z trzema silnemi kower­
tami złr. ■ > — Oryg aln I osskopf kolejow , 
niklowy lub talowy złr. 3 5 . — Oryginalny 
remontoir »Omega« złr, 8 5 . — Oryginalny 
»Schaffhausen« srebrny złr. 8 — Srebra j 
łańcuszki łuskowe lub sportowe złr. 1 — 
4-karat złote remontoiry od złr. 7* 0, — 

1 -karat, złote łańcuszki łuskowe od złr 1 
10-karat złote pierścienie od złr. 180. — Ze­
gary wahadłowe bijące od złr 4 wzwyż. — 
Okrągłe zegary kuchenne, 8 dni bez nacią­
gania idące od złr 2 5 . — Budziki niklowe 
1.) cm wys złr. . — 3 lata pisemnej gwa- 
rancyi. Za nieodp wiednie zwrot pieniędzy*

R y m 55 *41 O Tc -
MAX B0HNEL, zegarmistrz, Wien IV , Margaretenstrasse 38.

Proszę zażądać mego wielkiego cennika zawierającego I jug rycin darmo 
6 i opłatnie. 2197 1J

Miód zatoka
kuracyjny i deserowy z własnej p a ­
sieki w 5 kg. puszkach po 6 K. opła­
tn ie w ysyła Ks. W. Mikitka pro­
boszcz w K upezycańch p. Denysów. '

2364 21

i n d r a T b a
■ ("iroa.cr,1

Najlepsza i najsmaczniejsza

herba ta .
SKŁAD w  KRAKOW IE:

L  eon  S y k u to w s k i  Szewska12.
1548 0

k i s z o n o  w ysyła franc° 
5 kg. baryłę zki za k. 5 
Czyńska Uście ruskie. 2251

Praktykant
zuajdz e umieszczenie. W iad o ­
mość w han ilu Jó zefa  Kul- 
ezyńskitgo w Krakowie, F jo- 
ryańska 55. 2872 3

Dina sklepy
na pryncypalnem  miejscu do wy­
najęcia, wiadomość u firmy Niemetz 

i JSp. w K rakowie ul. Szewska 2.

Futro na elkach
w  dobrym stanie d o sp ize d  n a  

jw  sklepie p. Jachimskiegu ul. 
Grodzka Nr. 14— 16 . 2343 6

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich 

własny wyrób ram wszelkiego ro­
dzaju. najstarsza firma w tym za­
wodzie na miejscu, rok załóż. 1866
£  Leiehta w KraŁGWir

Wica Pijarfjka przy bramie Finrynnuk**

F iu ty  n o  w  a n  a
nauczycielka muzyki

uczennica pierwszorzędnego profe­
sora udziela lekcyi gry  na fortepianie 
u siebie w domu i po za domem po 
przystępnej cenie. Wiadomość w Ad- 
m inistacyi „Głosu Narodu.“ 1651 0

Bardzo tanio!
Od I kor. sukienki dziecinne, od 3 kor. suknis 
damki8, przyjmuje się do roboty.

Ul. Poselska 151 p. oficyna.
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S ło o
nieprześcignione wolne od ołowiu 

mle o na w łosy
posiada cudów, własność, że przy­
wraca siwym  włosom ich dawną 
barw ę; czerwone lub jasne otrzy­
mują ciemny odcień. Zabarwienie 
następuje nieznacznie, tak że nikt 
tego naw et nie zauważa, jest trw a­
łe, nie odbarw ia się nigdy naw et 
p rzy  m yciu głowy.

„ S Io o “ dział* na cebulki włos. 
daje im potrzeb, pożywienie usu ­
w a łupież i nadaje włosom pię­
kny połysk. „ S Io o “ jest przez le­
karzy wypróbowany i polecony 
w olny od ołowiu i miedzi, a za­
tem absolut, nie szkodliwy, jest 
doskonałym zarówno na głowę jak 
brodę i brwi. Cena fi. K. 4 , 31 
fi. K. 10, 6 fi. K. 18 W ysył. za za. 
lab poprzedn. nadesł. sam y prżez 
generalny skład 1666 0

n. Ffiitłi Wien VI, flariahillerstr. 45.

PRZYRZĄD
do otrzymywania ś w ia t ła  
D r u m o n d a  (Halklicht) w  zupeł­
nie dobrym stanie, dla posia­
dających Kinematograf lub Rcio- 
ptikou jest do sprzedania. W ia­
domość w Administracyi „Głosu 
Narodu'4 1779 0

Lekcye języków:
francuskiego, rosyjskiego, i nie­
mieckiego, 1930 6
7. a p o k o i k ,  choćby wspólny, 
bez pościeli. Adres zostawić w 
Admiaistracyi „Głosu Narodu44.
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OSTATNIE EGZEMPLARZE CELNEJ PRACY
FROF. ŁTJSSG ZSIEW ICSA

są (lo nabycia w Księgarni katolickiej
Dra mumsteim ms&KowsKDEGo

w  K r a k o w ie  6, św  Ja n a  (H o te l  S a s k i) 
- " Z S Z  CEJSTA. 3  K O B O  IS TT. '

Zu nadesłanie przekazem K. 240 przesyłka FRANKO.

L. 3617/905.
Wydział powiatowy krakowski rozpisuje niniejszem

KOHKORS
n a  p o s a d ę  lu s t r a t o r a  gm in  p r z y  R a d z ie  p o w ia t o w e j  k r a k o w s k ie j .

na Z w ierzyńcu  (a a  S ik o rn i 'u )  je s t od 1-go sty czn ia  1 9 0 6  r.
do w ydzierżaw ien ia. 2360t 3

B liższa w iad o m o ść : u lica K anonicza 5 2 p.

Słówko o nowym wynalazku
w a ż n y m  d la  p o ją c y c h  p a p ie ro s y .

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem  wydało już niejednokro­
tnie zdumiewające rezultaty , przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś higiena święci praw ie na każdym kroku tryum fy, zrozumiałem. . .   —więc jest, że i fabrykacya TUTEK CYGARETOWYCH czyni postępy w tym 
kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim  rezultatem .

Moje wieloletnie próby upodstawnione nauką i fackewem doświad­
czeniem, uwieńczone zostały ostaniemi czasy ZDUM IEW AJĄCYM SKU­
TKIEM. Udało mi się bowiem dojść DROGĄ BADAN CHEMICZNYCH 
do preparatu ZNANEGO już dziś prawie wszędzie, k tóry  nosi nazw ę:

Do posady tej przywiązana j e s t :
a) płaca stała 1.800 koron rocznie,
b) ryczałt na objazdy 600 koron ro<-znie,
c) prawo do omeiytuiy według osobnego statutu.

Obok lustracyi urzędow ania‘gmiu Lustrator obowiązany jest
wykonywać także inne czynności nrzędnika Rady po­
wiatowej. ,

Posadę nada Wydział powiatowy na rok pierwszy' pro*izo-l 
rycznie; po roku próby może nastąpić stabilizacya. 

Kandydaci mają w ykazać: "• 2334 3
1) wiek niżej 40 lat,
2) .znajomość--języka polskiego i niemieckiego,
8) nienaganne dotychczasowe życie,
4) odpowiednie wykształcenie ogólne,
5) egzamin z rachunkowości państwowej,
6) znajomość ustaw i rozp rządzeń administracyjnyct 

©dnosząęych się do z-»kresu działania gmin i powiatów.
Podania należy wnieść najpóźniej dnia 10 grudnia 1935 

do Wydziału powiatowego w Krakowie (ul. Pijarska L. 1). 
Kraków dnia 3 listopada >905.

P rezes: S ek r-ia r i.
J. S k i r l iń s k i .  S. S ta ź ie j.

S A L Y E S 0 L

S. Makuszyński
zegarm istrz K raków  Snkiennice id 

pOSłdkuje zaraz zdolnego I
p o m o c n ik a  z e g a r m is t r z o w s k i e g o !

2365

W SZELKIE

I T O W A R Y  K O L O N J A L N E
W INA  

fransuikie, akstrjackie i węgierski*
poleca 2200 10 |

LEWIE6KA
I Sławkowska IB, naprzeciw Grand-H

Je«?tto WATA CHEMICZNA, mająca tak wielce POŻĄDANĄ DLA 
PALĄCYCH PAPIEROSY  własność, że aby mnie nie posądzono o czcz* 
przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt powołać się na następujące, o trzy ­
mane w ostatnich czasach

Kąpiele z kirasu iregloirego
zastępujące kąpiele w tlauheim, Kissingen i t. p. w y r a b i a

k iao ias f ta  fabryka chem iczna  »TbEn«
K ipiele  te  stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają 

znakomicie w  astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleninch oskrzeli/ 
(bronchitis) rozedmie płuc, wadach serca nerwowej, niemocy płciowej, 
itp. nie mniej doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. Skutek talęi 
sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy

Nabyć można w aptekach, i żądać z m arką fabryki „TLENk.
Liczne zaświadczenia i podziękowania.
Zaświadczenia. Z całą szczerością i sumiennością poświadczyć 

mogę, że kąpielom z kwasu węglowego w yrabianym  przez lwowską fabry 
kę »T lenM zawdzięczam po długoletniej ciężkiej chorobie se; a którą 
stw ierdzili u mnie profesorowie, Dr. Neusser, Dr. W idm n i Dr. Pni 
pow rót do zupełnego zdrowia i ż tego powodu każdemu clerpiąoenri 
serce używanie tych kąpieli, według wskazówek lekarskich jak uaj więcej 
polecam. Zdzisław  Kamiński,

£  naczelnik salinarny Łanczyu.
Mam zaszczyt oznajmić, ze rzeczywiście tylko kąpiele ż kwasu wę­

glowego w yrobu fabryki „Tlen“, wyleczyły mnie z reumatyzmu, na który 
od 8*go roku życia mego cierpiałem, używałem dotąd wsze.kich środków 
L różnorodnych kąpieli, lecz w szystko bez skutku. Kąpiele siarczane słone 
gorące, hydropatyczne, masowania, i t. p. przynosiły ulgę na czas krótki 
lecz z najdrobniejszej przyczyny choroba znowu wracała. Dopiero za po 
radą lekarzy użycie 26 kąpieli z fabryki „Tlen“ uzdrowiły mnie i od 2-cl 
la t nie mam więcej bólów ani łamania.

Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za swój cudowny preparat
A dolf Hełm, aptekarz.

) Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „T len“ we Lwowie, ń j
Z prawdziwą przyjemnośbią spieszę podziękować Szanownej Dyrek­

cyi, za rychłe przysłanie mi piętnastu  paczek soli do kąpieli z kwasem 
Ifęglowem, których działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu, nerwo- 
wem okazało się w prost niezrównanem. Znakom ity ten  wyrób jest isto ­
tnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia.

Z wyrazem prawdziwego szacunku
K. Srokowski, literat.

Oprócz kąpieli z kw asu węglowego, które w ciągu la t kilku bardzo 
się rozpowszechniły, w ytw arzam y obecnie 1626 U

Kąpiele borowinowe z kwasem węglowem. Kąpiele borowinowe zwykłe, Francesbadzkie 
Kąpiele jodowo-bromowe z kwasem węglow. Kąpiele balsamiczno-sosnowe z kwasem węglowym.

Przyrządzanie kąpieli z naszych soli je s t nadzwyczaj dogodne, a 
sam a kąpiel bardzo przyjem na w  użyciu. Do podjęcia fabrykaayi, powy­
ższych. soli kąpielowych zachęceni zostaliśm y przez J . W ielmożnego Pana 
D ra Antoniego Gluzińskiego Profesora uniw ersytetu  lwowskiego i wielu le* 
karzy praktykujących. ^

Cenniki i prospekty gratis i franco.

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pasty lek  G eraudelaM. 

Dosyć jes t raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’A
N ieom ylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłu­
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Iry tacy i piersiowej, Astmy, etc. — 
Niezóędnych dla osób, .k tóre zbytecznie głos utrudzają. 3681 4 16

B a rd z o  u ż y te c z n e  d la  JP a lą oy ch .
Pudełko zawiera 72 P asty lek  i sposób zażywania takowych. 

Do nabycia we Lw ow ie: w  aptekach Pp. W ewiórskiegp i Ruckera; 
w K rakow ie: w aptekach Pp. W iszniewskiego i Redyka.

u z n a n i e .
W. F. »Ir. farm. W  Bełdowski w Krakowie.

„Z przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam P ań ­
skiej w aty „SALVESOLu, w cygarniczkach szklanych nie doznaję przy- 
kiych objawów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego 
ipraszam  o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem kilo w aty „SALYESOL1*

Lwów, dnia 2 maja 1903 r.
Z. w. p. Pro/. Dr ANTO NI MARS

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za w y­
nalazek mój ze strony tak wielce poważrej i kom petentnej zaszczycony 
zostałem, czynię to głównie i jedynie w interesie zdrowia P. T. paląeyoti 
papierosy i ty toń wogóle. Do w aty „ S a l v ę s o l “ mają znakomite i przy­
jemne zastosowanie cygarniczki szklane, bo w nich osadza się cała ilość 
nikotyny, a dym jest nader łagodny i chłodny.

Mr. ferm. WŁADYSŁAW REŁDOWSKl.

Fabryka NORIS Wład. Bełdowskiego w Krakowie
0  P°leca: , .

1000 sztuk „Noris“ ze Salvesolem . . . . . . . . . .  koron 2.80
1 pakiecik w aty Salvesol . . . . . . . . . . . . . .  „ —*60
10 ~ygainiczek . . . . . . . . .  s „ 1.20

Zarząd pasieki
A n to n ie g o  K r a iń s k ie g o  w Jezierzanaekl
obok Czortkowa, w ysyła miód prza-f 
śny lipcowy w yborny w 5 kilowych! 
blaszankach wszystko opłatnie w ce-l 
nie 6 kor. 50 hal. W ysyła rów nież! 
miody pitne i miody owocowe od* I 
szczególnione na kilku w ystaw ach! 
a to: Borówczak, Dereniak, Maliniak, I 
Ozyniak, Porzeczniak, Poziomczak, I 
W inogroniak i Wiśuiak, w 5 kilo - 1 
w}rch blaszankah wszystko opłatnie I 
po cenach od 6 kor. 4*) hal. do 6 kor.l 
80 hal. Cenniki na żądanie gratis I 
i franco. 2 '80 151

Rydze k szone
p r z e w y b o r n e  w baryłkach 5 ki l 
lowych wysyła handel delikate­
sów Kaleadkiewicza w Limaiio-I 
wie po 5 kor. opłatnie. 2301 f

Powróciłam z wakacyil
i w mojej‘pracowni sukien d iiu- | 
skich, udzielam nadal

nauki kroju
systemem francuskim oraz n&j-l 
świeższym wiedeńskim, po cenie!

1831 51umiarkowanej.
„f Lo r a“

Kraków, ul. Podwale 1. 13.

M M  papieroiDO-galanłeryjny
z ręczną pracoisnią drukarską

przy jednej z nnji u hliwszych ulic J. Ilia
m. K rakow a pod przystępnymi warunkami
W ia d o n u ść : L . O., K raków  ul. św . T om asza n r. 24 . 2382 5

Bazar krajowy w Kralowie
r ó g  G łó w n e g o  B y n k u  i  u l. B r a c k ie j

poleca w wielkim wyborze;

Kilimy m najnoisszych słylomycb rysun­
kach makaty Buczackie i flndryckoiaskie

złotem i srebrem  przetykane. 2096 5 

P o r ty e ry  k ilim o m e i „ D z im  D z im “  z  W ią z o w n y . 

5 ^Chodniki w p ó in ych  k o lorach .

Do sprzedania
ma bardzo tanio fiiętonik dam­
ski bardzo mało używany, m ałe! 
zgrabne s a n e c z k i ,  d z w o n k i ,  b a-l  
r a n y  i c h o m ą t a  a n g i  e l s k i e  s c -ł 
dlarz Gilowski w Jarosławiu. 2384 3 f

Miód pszczelny
w 5 klgr. blas/.ankach po 6 koron I 
opłatnie wysyła z własnej pa- f 
sieki Emil Barodye ucz z Denysowa. 23821

Kilka tysięcy 2 i 3 -letnich k rza k ó w |
a g r e s t u

wielkoowocowego ma do zbycia | 
w cenie 2 50—3 k. za sztukę

Z a rz ą d  o g ro d ó w  H u s z ­
cza  p . JPleszów . 2376.31

Pareela z budynkiem
circa 400 sążni na Grzegórzkach 21861 

do s p rz e d a n ia . — Wiadomość:) 
Rynek 1.17, III p., od 3 do 4-ej godz. pop 4.1

F a b ry k a  is y ro b .  u > e łn ian q ch |
w  K ą ta c h ,

najmiększy Zakład Pogrzebomy
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien u l .  ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. >-31. F ilja ul. Kopernika 1. 6
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów , załatw ia sam wszy 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów  
Również podejm uje się przewozu zwłok do w szystkich krajów  E uropy
Posiadając w łasne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjm uję zwłoki do tymczasowego przechowania.

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
m ają w łasny wyrób trum ien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trum ien 
mu w yrabiać nie wolno, a tylko ja jako m ajster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trum ny wyrabiam .

założona w roku 1867, firmy

F. E. Zajączek i Lankosz
poleca 1855

Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgar 
uy i Korty wyrobu własnego, o?s 
oryginalne angielskie. Koce, Derki, 
Filce dywanowe, Flaneie wstąpione, Wełnę di 

watowania i wszelkie Podszewki.

\zf

Składy" Krakowie, Linia fi 2,

filia
we Lwowie, ul.Teatralna. 3.

sprzedaży hurtów, i drobiazg,

KUPIE
wille w śródm ieściu Krakowa. Zgło­
szenia poste restan te W. K. 150 za oka­
zaniem kw itu  insoratowego. 2365 3

W y d aw ca i R ed ak to r odpow ie­
d zia ln y : Dr A ntoni B eau p rś  
W  D ru k arn i »G łrs  i N a ro d u « 
w K rakow ie, p n arządem  

S. Sze ka.


